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Kuusinena, założyciela i przy­
wódcy Komunstyczne] Partii Fin- 
landii, Komitet Centralny PZPR wy. 
siał do jubilata depeszę z życzenia­
mi długich lat życia I dalsze] owoc­
nej pracy dla dobra klasy robotni­
czej.

S łowo Polskie

Uroczysta
promocja
w Oficerskiej Szkole 
M ły n a rk i Wojennej
W  DNIU 3 października br. w Ofi­

cerskie] Szkole Marynarki Wo­
jennej odbyła się uroczysta promo­
cja nowych oficerów. Na promocję 
przybyli komandor Urbanowicz i 
wyżsi oficerowie dowództwa Ludo­
wej Marynarki Wojennej.

Po odczytaniu rozkazu Ministra 
Obrony Narodowej o nadaniu stop­
ni oficerskich, do nowych oficerów 
przemówi! komandor Urbanowicz.

Przodownicy wyszkolenia bojowe­
go i politycznego otrzymali cenne 
nagrody. Prymus szkoły ZMP-owiec 
Ryszard Szymański, wychowanek 
Domu Dziecka w Sopocie otrzym ał 
aparat radiowy.

Uroczystą promocję zakończyła 
defilada młodych oficerów.

MŁODE, czerstwe, opalone twarze. Fo obu stronach trasy gęste 
szpalery wrocławian. Na powracających z ćwiczeń i obozów 
letnich żołnierzy, sypie się deszcz kwiatów. Chłopcy uśmie­

chają się. I m ają się z czego radować. Po trudach lata  w racają 
do swojego miasta, serdecznie witani przez jego mieszkańców. 
Ponad 39 tysięcy ludzi wyległo na  ulice, by kwiatam i, uśm iecha­
mi, okrzykami powitać tych, którzy bronią naszej pokojowej p ra­
cy, naszych twórczych osiągnięć.

St. szereg. Cichecki otrzymuje  
od -astępcy przewodniczącego 
Prez. MRN ob. Mieczysława No 

waka zegarek ręczny

Na zdjęciu górnym: ppor. Mar- 
ciniec dzieli się otrzymaną cze­
koladą z maleńką Adelą Brok-

Foto Czelny

Dla uczczenia 34 rocznicy W iel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, Strzelińskie 
Kamieniołomy Drogowe dadzą 
w  miesiącu październiku 130 
wagonów kostki i krawężników  
granitowych więcej, niż we 

wrześniu.
Na zdjęciu: skalnik Stanisław  
Skrzypczak uzyskujący około 
210 proc. normy, zobowiązał się 
uzyskiwać 250 proc. normy. 
„...Przed wojną byłem  bezro­
botny. W Polsce sanacyjnej nie 
było dla mnie pracy. Od sze­
ściu lat pracuję w kamienioło­
mach, gdzie otoczony jestem  
troskliwą, wszechstronną opie­
ką i gdzie dobrze zarabiam 
Polska Ludowa dba o nas, ro­
botników. Dla umocnienia na 
szej Ludowej Ojczyzny, dla spi 

■ tęgowania sił obozu pokojv 
pragnę wydobywać więcej kr. 
mienia, aby pogardliwa nazwi 
„polska droga“ stała się nazwo, 
,chlubną" — oświadczył S tani­

sław Skrzypczak
CAF jot. Nowosielski

Naplywajq zgłoszenia 
na Błyskawiczny
Turnie]

Szachowy
O  ŁYSKAWICZNY Turnie] 

Szachowy o nagrodę „Słowa 
Polskiego", organizowany przez 
AZS na zlecenie WKKF, wzbu­
dził wielkie zainteresowanie 
wśród szachistów Wrocławia I 
Dolnego Śląska. Przewidziany 
jest udział w turnieju licznych 
szachistów Jeleniej Góry, Leg- 
nicy, Wałbrzycha i innych miast 

woj. wrocławskiego.
Turniej, który odbędzie się w 

dniu rozpoczęcia Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckie], organizowany jest pod 
hasłem: „Sportowcy Dolnego
Śląska pogłębiają przyjaźń z 
przodującymi sportowcami świa­
ta — sportowcami radzieckimi1*.

Z WARTYM pierścieniem otacza­
ją  plac przed Ratuszem robot­

nicy fabryk i zakładów produkcyj­
nych, młodzież wrocławskich szkół 
i uczelni wyższych, pracownicy 
biur i urzędów. Na podium — przed 
stawiciele władz państwowych, par 
tyjnych, społecznych oraz przodow­
nicy wojskowego wyszkolenia poli­
tycznego i bojowego.

WITAMY ŻOŁNIERZY
?  Inierzy w 'm ieniu spoleczcii-, 

stwa wita przedstawiciel Miejskiej 
Rady Narodowej.

Jeszcze nigdy dotąd siła Woj­
ska Polskiego nie była tak po­
tężna jak  dziś. Decyduje o niej 
wspaniała postawa m oralno-po- 
Iityczna i ideowa żołnierza, no­
woczesna technika i sprzęt bojo­
wy, w spaniała kadra dowódców 
i braterski sojusz z Arm ią Ra­
dziecką.

Przemówienie m ajora Hum eń- 
czuka, przedstawiciela żołnierzy 
wracających z obozów letnich, prze­
ryw ają co chwilę huczne oklaski.

Na obozie letnim  przyświecał 
nam jeden cel: przez podnosze­
nie wyszkolenia, zawsze być go­
towym do obrony naszej ojczyz­
ny, naszych granic na Odrze i 
Nysie, naszej wspaniałej huty 
„Częstochowa", wielkich fabryk 
w Gorzowie i Wizowie, by spo­
kojnie mogli pracować robotni­
cy przy montażu giganta m eta­
lurgicznego w Nowej Hucie, 
przy budowie elektrowni w J a ­

worznie i Dychowie, by ludzie 
( D o k o ń c z e n ie  n a  s tr . 2 - e j )

Z  dumq i radością 
donoszą chłopi 
Prezydentowi RP
0 podnies ien iu  
w ydajności z  ha
1 spełn ien iu  
o b o w ią z k u  w o b e c  
lu d o w e g o  państw a
\A /  ŚRÓD wielu listów, jakie co- 
“ “  dziennie napływ ają od chło­

pów na ręce Prezydenta RP Bo­
lesława Bieruta przeważają mel­
dunki o zobowiązaniach wydatne­
go podniesienia wydajności z ha. 
Donoszą o tym Prezydentowi RP 
m. in. chłopi gromady Ubieszyn w  
pow. przeworskim, Gorczyce, Gło- 
gowice, Gniewczyna Tryniecka, Ja -  
gicle i wiele innych gromad.

Wraz z listam i o podjęciu zobo­
wiązań produkcyjnych Prezydent 
RP otrzymuje od chłopów lifty  z 
doniesieniami o przedterminowym 
wykonaniu ważnych zadań gospo­
darczych.

Oto co piszą z radością i dumą 
chłopi gminy Irena w pow. gar- 
wolińskim, którzy 25 września br. 
wykonali z nadwyżką roczny plan 
skupu zboża.

„Wykonaliśmy plan dlatego, bo 
rozumiemy znaczenie, Jakie ma ro  
spodarka planowa i w związku * 
tym terminowe wykonywanie za- 
dań. stojących przed chłopem pol­
skim".

W dalszych słowach listu chłopi 
z gminy Irena donoszą Prezydento­
wi, że wielu z nich sprzedało pań­
stwu więcej zboża, niż wynosiło 
zobowiązanie. Piszą również z du­
mą o tym, że zboże do punktów 
skupu odstawiali zbiorowo i m ani­
festacyjnie.

Z dalszych słów listu prrebija  
radość z poczucia dobrze spełnione­
go obowiązku wobec ludowej oj­
czyzny i mocne postanowienie wzi" 
cia jeszcze większego udziału w 
realizacji zadań Planu 6-letniego.

Z  naręczami kwiatów i serdecz­
nym  uśmiechem  wyszli miesz­
kańcy naszego grodu naprzeciw  
żołnierzom garnizonu wrocław­
skiego. Od progu miasta — Dwor­
ca Głównego w iw atow ały nie­
przebrane tłum y na cześć armii 
polskiej. Na zdjęciu przedstaw i­
cielka Ligi Kobiet wręcza trzem  
m łodym  oficerom, bukiet jesien- 

■ nych kwiatów
Foto Czelny

D /o  o jczyznv i dla pokoju

Czyn Październikowy
wzmógł rytm pracy w całym kraiu

łódź i Poznań
serdecznie 

i gorąco powitały
żołnierzy
powracających 
z ćwiczeń

C  POŁECZEŃSTWO Łodzi i Po 
°  znania entuzjastycznie witało 

żołnierzy powracających do swych 
garnizonów z obozów letnich.

W Łodzi na Plac Niepodległości 
— miejsce powitania — przybyły 
nieprzeliczone tłumy.

Po serdecznych przemówieniach 
powitalnych, żołnierzom -przodow­
nikom wyszkolenia wręczono cen­
ne upominki ufundowane przez spo 
łeczeństwo. Na zakończenie uro­
czystości odbyła się defilada. Ma­
szerujący żołnierze zostali obsypa­
ni deszczem kwiatów.

Równie serdecznie i gorąco od­
było się powitanie żołnierzy w Po­
znaniu.

Wspaniały
bilans
Miesiąca Budowy 
Warszawy
\A /  ZWIĄZKU z zakończeniem mie- 
'  '  siąca budowy Warszawy, prze­
wodniczący Prezydium SRN — Jerzy 
Albrecht w rozmowie z przedstawi­
cielem PAP podsumował wyniki te­
gorocznej akcji wrześniowej na 
rzecz stolicy.

Ogółem w ciągu Miesiąca:
Q  pracowało nad porządkowa­

niem I upiększaniem miasta 
135 tys. osób,

0  usunęto 1 wywieziono ponad 
35 tys. m sześć, gruzu,

Ę) wydobyto ok. 130 tys. sztuk 
cegieł,

£  prace porządkowe przepro­
wadzono na powierzchni 312 
tys. m kw„

9  ogólna wartość wykonanych 
prac wynosi ok. miliona zł, 

9  w samej tylko Warszawie ze­
brano na SFOS ponad 1,5 mi­
liona zł.

D o prac społecznych na terenie 
m'asta stanęły masowo załogi war­
szawskich fabryk, urzędów i insty­
tucji. Szczególnie liczny był udział 
kobiet i młodzieży. O b o k  ludność: 
cywilnej liczny udział w pracach 
wzięło wojsko.

Poważny wkład do osiągnięcia 
chlubnego bilansu ,M’esiąca, Budowy 
Warszawy wniosła warszawska or­
ganizacja partyjna.

Na  MURACH budowli socjalizm u, w  butach i dokach stoczni, 
w w arsztatach metalowców, turbogeneratorach elektrowni i na 
parowozach zatknięto czerwone flagi i proporczyki, które sym­

bolizują podjęcie Czynu Październikowego.
I UDZIE pracy wyrażają zobo- 

wiązaniami gorące um iłowa­
nie ojczyzny i przywiązanie do świa 
towego obozu pokoju i jego cho­
rążego — Józefa Stalina, którego 
imieniem ludy nazwały epokę za­
początkowaną przez Rewolucję
Październikową.

Załoga olbrzymiej huty ..Po­
kój" na wielkim zgromadzeniu, 
wśród ogólnego entuzjazmu po­
stanowiła w Czynie Październi­
kowym wyprodukować dodatko­
wo — 1000 ton stali, wykonać 120 
przyśpieszonych wytopów, wy­
produkować ponad plan 250 
ton odlewów żeliwnych, dać do­
datkowo 500 ton koksu.
Załoga nowej stalowni huty 

„Częstochowa" postanowiła wypro 
dukować ponad plan 500 ton stali.
Mobilizacja załóg do Czynu Paź­
dziernikowego nastąpiła również 
w  hucie „Batory", która w bieżą­
cym miesiącu da 120 ton stali po­
nad plan. W hucie „Florian" Czyn 
Październikowy przyniesie m. in.
500 ton surówki i 270 ton stali po­
nad plan. Czołowy przodownik pra 
cy huty im. Feliksa Dzierżyńskie­
go — Michał Kuliński w imieniu 
wytapiaczy oświadczył, że hu ta  ich 
da w październiku dodatkowo 100 
ton stali.

Bicie w bębny 
i dźwięki fanfar
o b w ie s z c z a jq
p o c z q te k
tra d y c y jn y c h

„dni winobrania"
w Z ie lo n e j  G ó r z e
U /  ZIELONEJ GÓRZE urządzo- 
” ’ ne będą 6 i 7 bm. tradycyjne 
„dni winobrania".

Uroczystości „dni winobrania" 
rozpoczną się wieczorem 6 bm. U- 
brani w  średniowieczne stroje he­
roldowie i trębacze biciem w bę­
bny i dźwiękami fan fa r zwołają 
przed bogato iluminowany ratusz 
ludność miasta.

Rozpoczęcie „dni winobrania" 
obwieści hejnał ziemi lubuskiej. Na 
wieży ratuszowej umieszczone zo­
staną tradycyjne wiechy winne. 
Ponad domy m iasta wzniesie się 
balon z błękitnymi flagami i gołąb­
kami pokoju.

7 bm. kulm inacyjnym  punktem  
obchodu „dni winobrania" będzie 
tradycyjny korowód winobranio- 
wy.

Haniebny wyrok
sqdu amerykańskiego
w  s p ra w ie
Lilly Waechter
M  IEMIECKA bojowniczka o po- 

~ kój Lilly W aechter, prześlado­
wana ostatnio przez amerykańskie 
władze okupacyjne za oświadczenia 
w sprawie zbrodni amerykańskich 
w Korei, skazana została w czwar­
tek przez sąd am erykański w S tu tt- 
gardzie na 8 miesięcy więzienia. 
Lilly W aechter brała — jak  wiado- 
m ? udział w m '?<lzynarodowej ko­
misji kobiet, która przebywała w 
Korei.

Haniebny wyrok sądu am erykań­
skiego wywołał ogromne oburzenie 
całej postępowej opinii publicznej 
Niemiec. Przeciwko wyrokowi za­
protestował m. inn. Demokratycz­
ny Związek Kobiet w Turyngii. 
Lilly W aechter — stwierdza u- 
chwała protestacyjna tego związku I 
— powiedziała to co odczuć musi 
każdy uczciwy człowiek, dowiadując ' 
się o potwornych zbrodniach in ter- I 
wentów w Kore!

Górnicy kopalń polskich m ani­
festując swe gorące przywiązanie 
do wspaniałych zdobyczy wielkiej 
Rewolucji Październikowej podej­
m ują dumne zobowiązania wvdo- 
bycia w Miesiącu Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej nowych 
dodatkowych tysięcy ton węgla po­
nad plan.

W kopalni „Polska" na czoło 
wysuwa się postanowienie przo­
dującego górnika Polski Ludo­
wej — W iktora Markiewki. W 

(Dokończenie na str. 3-ej)

Machnik Tadeusz, majster
ekspozytury PKS, wysłany  
przez zakład pracy na. studia w  
Technicum w  Gliwicach, przy 

pracy
Foto Czelny

Koks
z nowoczesnej

koksowni
w  Z d z ie s z o w ic a c h  

zasili wkrótce

ognie wielkich pieców
hutniczych

Na ogromnych terenach no­
woczesnej koksowni Zdzieszo­
wice wre wytężona praca nad 
ostatecznym przygotowaniem 
zakładu do produkcji.

Żarzą się potężne baterie kok 
sownicze. Przystąpiono już do 
ogrzewania wielkich komór 
destylacyjnych. Za kilka dni ko 
mory pochłoną pierwszy ładu­
nek węgla, przeistaczając go w 
pełnowartościowy koks.

Z chwilą rozpoczęcia pro­
dukcji koks popłynie n ieprzer­
wanym strum ieniem . Daleko 
posunięta autom atyzacja i m e­
chanizacja wszystkich prac, a 
zwłaszcza wymagających du­
żego wysiłku—zapewnia ciąg­
łość i systematyczność produk­
cji.

Gotowa jest też potężna fa­
bryka produktów węglopochod- 
nych, k tóra wyrosła obok ba­
terii koksowniczych. Związki 
organiczne pozostałe po pro­
dukcji koksu przetwarzane bę­
dą w nowej fabryce.

Nowy obiekt 6-ciolatki w łą­
czy się niedługo do pracy nad 
wzmacnianiem sił Polski L u­
dowej.

W ielka

manifestacja ludności 

na Rynku wrocławskim

S e r d e c z n i e  i r ado śn i e

POWITAŁ WROCŁAW
oddziały Wojska Polskiego
powracające z obozów letnich

Rok VI. Nr 263 (1759) 
W y d a n i e  A B C

Piątek, dnia 5 października 1951 r. Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy



W  świetle dnia

Jesienne siewy
r j  DY po długotrw ałej suszy na 

znacznych połaciach kraju, 
zwłaszcza na zachodzie i północy, 
spadły pierwsze deszcze, rolnicy o- 
detchnęli z ulgą. Kuszyly na pola 
tysiące siewników — rozpoczęto 
siewy ozime. Wilgotna ziemia przyj 
m owala ziarno.

Tegoroczna akcja siewna była 
na  ogół dobrze przygotowana. Plany 
zasiewów opracowano już w sierp­
niu. Plany kampanii jesiennej prze­
dyskutowane zostały na zebraniach 
gminnych 1 gromadzkich oraz w 
Państwowych Gospodarstwach Roi 
nych.

Na naradach rolniczych agrotech- 
nlcy wykazywali korzyści, Jakie 
daje siew rzędowy oraz ubycie ziar­
n a  kwalifikowanego, nie zanieczy­
szczonego nasionami chwastów. 
Trafiło to do przekonania w ięk­
szości chłopów.

Przed rozpoczęciem siewów do 
Gm innych Spółdzielni zajeżdżały 
wozy chłopskie, przywożące zboże 
konsumcyjne, które wymieniano na 
ziarno kwalifikowane.

Zaw arte umowy z Państwowymi 
1 Spółdzielczymi Ośrodkami Maszy­
nowym! gwarantowały dostarczenie 
do akcji jesiennej dostatecznej ilo­
ści siewników. Dużą rolę odegrała 
również pomoc sąsiedzka.

Orkę traktorow ą zastosowano na 
znacznie zwiększonym obszarze niż 
przy wiosennej akcji siewnej. 
Zwiększyła się ilość punktualnie 
dostarczonych nawozów sztucznych.

Siew rzędowy (oszczędzający ok. 
<0 kilogramów ziarna na 1 ha), du­
ża ilość nawozów sztucznych, uży­
cie ziarna kwalifikowanego zwięk­
szy wydajność z hektara.

J> 0  pomyślnego przeprowadzenia 
siewów przyozynia się współzawod­
nictwo między gromadami o zw ięk­
szenia wydajności z hektara. Zwy­
cięsko realizują też swe zobowią­
zania traktorzyści POM-ów, którzy 
znacznie przekraczają normy orki 
traktorow ej oraz oszczędzają pali­
wo.

Nie wszędzie Jednak siewy prze­
biegają zupełnie pomyślnie. W nie­
których okolicach k raju  szczegól­
nie na południu nie było obfitych 
deszczów — ziemia wciąż jeszcze 
Jest stw ardniała i wymaga więk­
szego wysiłku przy uprawie. W 
tych okolicach siewy przebiegają z 
opóźnieniem — co może się odbić 
n a  przyszłych zbiorach. Sprawne 
przeprowadzenie siewów na te re ­
nach dotkniętych suszą wymaga 
szczególnej mobilizacji wsi wokół 
akcji siewnej 1 postawienia na n a ­
leżytym poziomie pomocy sąsiedz­
kiej.

Z  cfniem
7 października b.r. 

wchodzi w życie

zimowy rozkład
Jazdy PKP
Z DNIEM 7 października br. 

wchodzi w życie na PKP zi­
mowy rozkład jazdy pociągów, któ­
ry bodzie obowiązywać do 17 ma­
ja  1952 roku. Rozkład — ze wzglę­
du na zmniejszony ruch pasażerski 
w okresie zimowym — wprowadza 
nieznaczne ograniczenia liczby po­
ciągów pasażerskich dalekobież­
nych.

Miedzy innymi wprowadzono na­
stępujące zmiany: Skasowano po­
ciąg pośpieszny z W arszawy do 
Gliwic i Wrocławia, w zamian za to 
zaś wprowadzono pociąg motorowy, 
ekspresowy z W arszawy do Gliwic, 
odchodzący z Warszawy Gł. o 17.25 
i przychodzący do Gliwic o godz. 
22.49-

Pociąg pośpieszny z W arszawy 1 
Łodzi do Zakopanego przez Często­
chowę kursować będzie codziennie 
w okresie od 15. 12. do 5. 1- 1952 r., 
w okresie zaś od 12. 1. do 29. 3. 
1952 r. Jedynie w soboty.

Skasowany został pociąg pośpie­
szny z Łodzi do Gdyni.
. Dotvćhczasowy pociąg pośpieszny 

z Gdyni do Wrocławia i z W rocła­
wia do Jeleniej Góry i Krakowa 
będzie kursować z Gdyni do W ro­
cławia i z Wrocławia do Jeleniej 
Góry.

Dotychczasowy pociąg osobowy 
z Katowic przez Wrocław i Poznań 
do Słupska, kursować będzie z Wro­
cławia przez Poznań do Słupska.

W celu udogodnienia przejazdów 
kuracjuszom udającym się na lecze­
nie do Ciechocinka, do stacji tej do­
chodzić będą z Warszawy i Łodzi 
wagony bezpośrednie w okresie od 
25 danego miesiąca do 5 następne­
go miesiąca, oprócz dni świątecz­
nych.

W warszawskim ruchu podmiej­
skim — wobec przewidywanego 
wprowadzenia trakcji elektrycznej 
na odcinku Warszawa — Błonie i 
Warszawa — Tłuszcz dotychczaso­
wy rozkład jazdy pozostawiono bez 
zasadniczych zmian. Jedynie na od­
cinku Warszawa — W arka zwiększo 
no liczbę kursujących pociągów o 
dwie pary.

Szczegółowe dane o zimowym 
rozkładzie jazdy zawiera rozkład u- 
rzędowy, który ukaże się w sprze­
daży w najbliższym czasie.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

będzie wspaniałą manifestacją
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Wielka manifestacja ludności
*

na Rynku wrocławskim
(Dokończenie ze str. 1-szej)

M ASY PRACUJĄCE miast 1 w si intensywnie przygotowują się 
do zbliżającego się Miesiąca Pogłębienia PrzyJaJni Polsko - Ra­
dzieckie], aby godnie zamanifestować swoją wdzięczność i mi­

łość do Związku Radzieckiego — wielkiego przyjaciela naszej wol­
nej, ludowej ojczyzny.

Protest
Radzieckiej 
Komisji Kontrolnej
p r z e c i w k o
b e z c z e ln y m
p r o w o k a c j o m
o r g a n iz o w a n y m
p r z e z  p rz e s ię p c z e
o r g a n iz a c j e

m granfey 
sektorów Berlina
P RZEDSTAWICIEL Radzieckiej 

Komisji Kontroli w Berl:'nie Den. 
gin wystosował do komendanta fran­
cuskiego sektora Berlina generała 
Carola pismo, w którym stwierdza, 
że od chwili gdy Izba Ludowa NRD 
zwróciła się do parlamentu zachod- 
n:o-niemieckiego z propozycją zwo­
łania ogólnoniemieckiej narady w 
celu omówienia zagadnień związa­
nych z przeprowadzeniem ogólno- 
mieckich wyborów i przyśp’eszenia 
zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami, wzdłuż granicy między 
sektorami Berlina, coraz częstsze 
stały się prowokacje, dokonywane 
przez członków różnych przestęp­
czych organizacji.

Między innymi inicjatorami pro­
wokacji i zakłóceń porządku są 
członkowie tzw. „Biura Wschodniego 
Socjaldemokratycznej Partii Nie­
miec" i „Grupy walki z nieludzko- 
ścią".

Kierownictwo wymienionych 
przestępczych organizacji stwo­
rzyło specjalne grupy, złożone z 
osób nie mających określonego za­
jęcia, które demolują wystawy 
sklepów, podpalają położone w 
pobliżu granic sektorów kioski 
sprzedające czasop sma 1 żywność 
oraz dokonują napadów na funk­
cjonariuszy policji ludowej. Dla 
dokonywania wspomnianych wy­
żej aktów prowokacji wykorzystu­
je się w szczególności dzieci, mło­
dzież w w^eku od 15 do 20 łat. 
Przedstawiciel Radzieckiej Komisji 

Kontrolnej wymienia szereg prowo­
kacji dokonanych ostatnio z teryto­
rium podlegającego kontroli władz 
francuskich. Składając protest prze­
ciwko tym prowokacjom przedsta­
wiciel radzieckie] komisji kontroli 
zażądał od francuskich władz okupa- 

‘ cyjnych podjęcia kroków w celu 
niezwłocznego położenia im kresu.

Czyn
Październikowy
w z m ó g ł  ry łm p racy  
w  c a ły m  kra ju

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Czynie Październikowym zobo­
wiązał się on wykonać swój plan 
miesięczny w 350 proc.
W ciągu dwóch dni załogi No­

wej H uty zgłosiły zobowiązania o 
łącznej wartości około 6 milionów 
złotych. Realizacja tych zobowią­
zań wpłynie na w ydatne skrócenie 
planów produkcyjnych i przyśpiei- 
szy tempo budov/y wielkiego kom­
binatu.

Głęboki oddźwięk znalazł apel 
załogi FSO wśród rzesz robotników 
PGR 1 Państwowych Ośrodków 
Maszynowych.

Załoga zespołu PGR w Sycowie 
woj. wrocławskie zobowiązała się 
zakończyć jesienne siewy na 5 dni 
przed zaplanowanym terminem, 
wyhodować ponad plan 160 prosiąt, 
o 10 proc. przekroczyć plan dosta­
wy bekonów.

Wezwali oni wszystkich robot­
ników PGR woj. wrocławskiego 
do współzawodnictwa w reali­
zacji Czynu Październikowego.

A  KTYlW ZMP i harcerstwa opra- 
cowuje pogadanki na temat 

pokojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego, walki ZSRR przeciwko 
wojennym knowaniom imperialis­
tów oraz pomocy udzielanej przez 
Związek Radziecki Polsce Ludowej.

NA WSI

W  GROMADACH i spółdzielniach 
produkcyjnych odbędą się wie 

czornice pod hasłem: „ W każdej 
gminie koło TPP-R, każdy członek 
ZSCh — członkiem TPP-R". Na wie­
czornicach tych wygłaszane będą re­
feraty i pogadanki o Związku Ra­
dzieckim. Wiejskie zespoły czytelni­
cze urządzą wieczory dyskusyjne, 
poświęcone książkom radzieckim. 

Członkowie grup prodocenlów 
ZSCh na speclalnyrh zebraniach 
będą omawiać m. In- najnowsze 
osiągnięcia radzieckiej agrobio­
logii 1 agrotechnlkl. Koła mirzu- 
rlnowskie organiznia spotkania i 
naukowcami — rolnikami. 
Starannie przygotowują się do 

„Miesiąca" ludowe zespoły sporto­
we.

W KSIĘGARNIACH

T UŻ OD KILKU tygodni księ- 
carnie i Gminne Spółdzielnie 

kompletują tzw. zestawy książek 
radzieckich. Dobór książek będzie 
uzależniony od środowiska, dla któ­
rego dany zestaw księgarski jest 
przeznaczony.

Nowością bedą okolicznościowe 
stoiska książki, organizowane w 
związku z różnymi imprezami „Mie­
siąca". Tematyka książek znajdu­
jących się na takich stoiskach bę­
dzie dostosowana do charakteru im 
prez.

Wśród wielu imprez szczegól­
ne zainteresowanie wzbudzi: wieł 
ka wystawa książki radzieckiej 
w oryginałach 1 przekładach, u- 
rządzona przez Dom Książki w 
stolicy. W ystawa ta będzie wszech 
stronną ilustracją wielkich osiąg­
nięć wydawniczych Związku Ra­
dzieckiego oraz przeglądem na­
szego dorobku w dziedzinie prze­
kładów i książek autorów pol­
skich o Związku Radzieckim.

pracy mieszkali w nowych, ja ­
snych, słonecznych mieszka­
niach.

O d  7 co 14 bm.

ostateczna
kontrola

rejestracji

analfabetów
W zw’ązku z ostatnim etapem 

masowej akcji nauczania początko­
wego dorosłych, w całym kraju prze- 
prowad2 ona będzie w dniach od 7 
do 14 bm. ostateczna kontrola reje­
stracji analfabetów. Zadaniem re­
jestracji będzie ustalenie l czby o- 
sób, nie um ejących czytać I pisać, 
które nie zostaiy dotąd objęte nau­
czaniem początkowym.

Ostateczną kontrolę rejestracji 
przeprowadzą miejskie, dzielnicowe 
I gminne Komisje Społeczne rlo 
Walki z Analfabetyzmem. Do prze­
prowadzenia tej akcji powołają one 
gromadzkie I blokowe komisie kon­
trolne złożone i 3—5 osób. W skład 
komisji wejdą sekretarze komilelów 
blokowych, nauczyciele oraz repre­
zentacje organizacji masowych, a w 
szczególności ZMP

PIĘKNE UPOMINKI

O BOK podium, stół zastawiony j 
pięknymi upominkami, prze­

znaczonymi przez społeczeństwo 
W rocławia dla najlepszych żołnie­
rzy. Około czterystu przodowników 
wyszkolenia bojowego i polityczne­
go otrzymało w nagrodę za swój 
trud c?nne pamiątki, zakupione 
przez robotników Pafawagu, Fa­
bryk im. Feliksa Dzierżyńskiego i 
Komuny Paryskiej, pracowników 
prezydium MRN, młodzież szkół 
wrocławskich i pracowników nie­
mal wszystkich zakładów pracy.

Starszy strzelec Kazimierz Ci- 
checki, aktywista zetempowski, 
syn biedaka wiejskiego spod Białej, 
uzyskał podczas kontroli wyników 
same oceny bardzo dobre.

Młody, 21 lat Uczący żołnierz, na­
leży do najlepszych w pododdziale. 
Dzięki jego wytężonej pracy, na 
wyższy poziom podniósł się stopień 
szkolenia zarówno wojskowego jak 
i politycznego.

Kazimierz Cichecki zadowolony 
jest z cennego zegarka, podarku o- 
trzym snesó od pracowników pre­
zydium MRN.

— Otrzymany prezent jeszcze 
bardziej zachęca mnie do osią­
gania lepszych wyników niż do­
tychczas. Zaufania, jakim  obda­
rzyło mnie społeczeństwo — nie 
zawiodę.
Ojciec elewa Józefa Szymczaka 

jest robotnikiem Państwowych Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego 
w Łodzi. Długoletni pracownik włó 
kiennictwa jest przodownikiem 
pracy. Jego syn — wiernie kroczy

drogą wytyczoną przez zasłużone­
go robotnika. Dziś, w  nagrodę za 
doskonałe wyniki wyszkolenia o- 
trzym ał zegarek, dar klasy robot­
niczej naszego miasta.

Również i podporucznik Lucjan 
prze- B ryja zasłużył na wyróżnienie. 24-

Krótkie
wiadomości

z kro fu

10 Wydział Kultury i Oświaty CRZZ 
przystąpił do organ'zowania repre­
zentacyjnego związkowego zespołu 
pieśni i tańca. Siedzibą zespołu, 
który liczyć będzie około 120 osób, 
będzie Skolimów pod Warszawą.

W Zakładach Przemysłu Włó­
kienniczego im. Łukasińskiego w Ło­
dzi wielu tkaczy i tkaczek przystą­
piło już do realizacji zadań 3 roku 
Planu 6-letniego.
$  Do Warszawy przybyła na zapro­
szenie CRZZ 10-osobowa delegacja 
kanadyjskich związków zawodo­
wych.
<0j| 1300 zakładów pracy w Polsce po­
siada już agencje oszczędnościowe 
PKO.

z e  świata
W  M o s k w i e  i o b w o d z i e  m o s k i e w ­

s k i  z e b r a n o  do  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  
p o n a d  5.000.000 p o d p i s ó w  p o d  a p e ­
l e m  Ś w i a t o w e j  R a d y  P o k o ju .

W  R z y m :e o d b y ł o  s ię  p o s i e d z e n i e  
K o m i t e t u  P r z y g o t o w a w c z e n o  K o n -  
q r e s u  O b r o ń c ó w  P o k o j u  B l i s k i e g o  
W s c h o d u  i A f r y k i  P ó ł n o c n e j .  K o n ­
g r e s  p o s t a n o w i o n o  z w o ł a ć  w  K a i r z e  
vr s t y c z n i u  1952 r o k u .

D e p a r t a m e n t  s t a n u  U S A  w y a s y ­
g n o w a ł  500  t y s i ę c y  d o l a r ó w  n a  p r z e -  
k u D ie n i e  t v c h  c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u  
i n d o n e z y j s k i e g o ,  k t ó r z y  p r z e c i w s t a ­
w i a j ą  s i c  r a t y f i k a c i :  s e p a r a t y s t y c z -  
necio  t r a k t a t u  p o k o j o w e q o  z J a p o n i ą  
^ n d n i s a n e g o  w  S a n  F ran c i sc o *  
ff® W  N e a p o l u ,  g d z i e  m i e ś c i  s ię  
k w a t e r a  g ł ó w n a  a m e r v k a ń s k ' e g o  
a d m i r a ł a  —  C a r n e y ’a, l u d n o ś ć  c o r a z  
e n e r g i c z n i e j  r e a g u j e  n a  g a n g s t e r s k i e  
w y b r y k i  A m e r y k a n ó w ,  n a p a d y  n a  
o b y w a t e l i ,  z a k ł ó c e n i a  s p o k o j u ,  p u -  
b l i c z e a o  ito .  N a  m u r a c h  m i a s t a  p o -  
’^*w'ają s ię  n a p i s y :  , ,Ami, g o  h o r n e " .

N a  k o l e j n e j  s e s j i  p a r l a m e n t u  
d u ń s k i e g o  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e  
p r e m i e r  E r k s o n .  Z o ś w i a d c z e n i a  j e ­
g o  w y n i k a ,  !ż  r z a d  d u ń s k i  z a m ie r z a  
w  d a l s z y m  c i ą a u  k o n t y n u o w a ć  p o l i ­
t y k ę  p o d n o r z a d k o w a n i a  s ię  d y k t a t o ­
w i  a m e r y k a ń s k i e m u  w  r a m a c h  a g r e ­
s y w n e g o  p a k t u  a t l a n t y c k i e g o .

Wrocławska Akademia Medyczna

ma coraz więcej
przodowników nauki

Silniejsi pomagają słabszym
AAI  E WROCŁAWSKIEJ Akademii Medycznej, tak  Jak na wszyst­

kich innych wyższych uczelniach Polski, rozpoczął się nowy 
rok akademicki. M ijają ostntnie. gorączkowe dni Jesiennej sesji eg­
zaminacyjnej, m ija termin zdawania zaległych egzaminów.

W Komitecie Uczelnianym Zrzeszenia Studentów Polskich przy 
Akademii Medycznej panuje oży wiony ruch. Tu koncentruje się ży­
cie organizacyjne młodzieży akademickiej, tu nanlyw ają meldunki 
od starostów poszczególnych lat o wynikach sesji, o postępach po­
szczególnych studentów.
Po informacje o przebiegu egza­

minów zwracamy się do kierow­
nika wydziału nauki ZU ZMP kol. 
Stanisława Kempnego.

— Właściwie jeszcze za wcześni® 
na podsumowanie wvńików sesji 
— zaczyna nasz rozmówca. Sesja 
trw a do 6 bm.. a nawet i po tym 
term inie studenci ła t wyższych 
mogą zdawać egzaminy poprawcze 
do końca października. Jednakże 
już dziś w ogólnych zarysach moż­
na nakreślić postępy poszczegól­
nych lat i wyróżnić tych. którzy 
przedterminowo z dobrymi i ba r­
dzo dobrymi notami zdali wszyst­
kie rygory.

Najlepsze postęp? notujem y na 
IV roku farm acji, gdzie wszyscy 
m aja już zaliczona miniony III 

rok. Jest to wynikiem dobrej 
pracy oreanizac.fi ZMP-owskiej 

na tym roku. która zorganizowa­
ła w snń'ną naukę w grupach stu 
denckich.

BRAWO, PRZODOWNICY 
NAUKI!

Do pokoju, w którym toczv sie 
rozmowa, wchodzi iakiś student 
Okazuje się, że jest to kol. Wróbel 
z IV roku stomatologii, członek 
przodującej na tym  roku grupy, 
która przedterminowo zdała wszyst 
kie egzaminy.

— Owszem, mamy przodowników 
nauki — odnowjada kol. Wróbel 
na nasze pytanie i wymienia naz­
wiska: Olsra Joszna, BMvta Bom­
bach, Litmanowicz. Pubinbaum. 
Koorowska. O sobm nie wspom­
niał, ale wszvscv studenci stoma­
tologii wiedza, że fotografia kol 
Wróbla znaidowała się na tablicy 
przodowników nauki.

Studentów. którzy wykazują sie 
dobrymi nostenami w nauce nie 
brak i no innych latach Hodnv pod 
kreślenia jest fakt, że studenci przo 
duiaoy w nauce są przeważnie ak­
tywistami w pracv społeczne! Ak­
tywiści to przecież najbardziej u- 
świadomieni studenci, to najlensza 
młodzież, która wie. że walka o 
wyniki w nauce, to walka o plan 
uczelni, o nowe kadry pracowni­
ków służby zdrowia.

Ci aktywiści to Bogusława Be- 
nendo z II roku wydziału Ickar- 
skieeo, Jan  Doliński z IV roku, 
to Stanisław Kempny, Anna Bał- 
car, Feliks Wąsik z III roku, H a­
lina Kurowska z IV rołm farm a­
cji. Dużo jest, coraz więcej przo 
downików nauki i pracy społeoz 
nej. Bo coraz bardziej zmienia 
s*ę st?n socjalny młodzieży aka­
demickiej, coraz więcej młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej s tu ­
diuje na uczelni.

NIE WSZĘDZIE JEDNAK JEST 
DOBRZE

— Czy na wszystkich latach jest 
tak, jak na IV roku farmacji?

— Są lata, gdzie nie jest tak  do­
brze — odpowiada kol. Kempny. I 
tak na obecnym III roku wydziału 
lekarskiego, na ckolo 280 osób, 20 
studentów nie zdało ostatnich egza 
minów. Gorzej jest na III roku 
stomątologli, gdzie duży procent 
studentów nie zdał dotychczas che 
mii.

Przyczyna takiego stanu rzeczv 
1est fakt, że starostowie i sekreta­
rze grup nie interesowali sie po­
stępami poszczególnych członków 
swei gruny, przez co większość stu 
dentów nie nrzystaniła do egzami­
nów w pierwszym term inie — 
przpr! wakacjam i. W związku z 
groźba niewykonania planu nrze' 
wymieniony rok, organizaeia 
7MP-owsk!) zorganizowała naradę 
roku. na której nowziet.o zobowip- 
zanie. że studenci, którzy zda!1' 
wszystk:e egzaminy, zaon^kpl** sir 
nozo<-tsł’-rni, W ten sposób odsiew 
będ”'e zmniejszony do minimum 

Niedawno na wssystfcleh lafanh
odbvły n^r>rr*wy *•<--<':V-.-'-
pru"? studenckich, na Vtó**veh 
przeanalizow ane nos^^w  - n
sf.irin^tn I powzięto deevzie co /1n 
D^7?pt«nf5 nomocy słabszym. 
efekcie—mówi kol. Kemnny—"'C 
ma nn ne^eiH ani .letfnepo sta jen  
ta, k iery byłby pozostawiony bez 
pomocy.

NIE h/iif t o ' -'*  i>l a  
BUMELANTÓW

Na odprawie aktywu studenckie­
go w dniu roznnezecia roku Drze- 1 
ł̂ ^r.r1nJn7nr>v 7 P T 7 .^ ń \J  UCZOłn*?” ''* '^ 0

7 ivtp P.nroń oo^i^dział:
..Na rtaszei uczelni wró}? klasowv. 
to bum elant Wf»Tr»Tvmv 7 wrogiem  
klasowym p^ knżdvm odcinku nn 
'•zeeo 7,vcia. dlnfopo pp» pps7vm *ka 
demick;m terenie walczymy z bu- 
melanct.w^m. T dłRt*£?o t® walkę 
dot>row»dzimy do końc* Pomiedzv 
n*mi nie ma m ie lc a  dln wrogów 
klasowych, d1̂  bumelantów".

Plan nrzewidine, że w roku aka­
demickim 1051/52 wrocławska A- 
kadcmia Medvczna da nań st^u  2R!> 
lękn^7v. 75 farmaceutów, 175 sto­
matologów Orf?aniz?»cia nartv^na 
i młod7?e.70wa na nc7elni postawiła 
7°danie: nlnp mu«i bvć w*7konar^  
Plan będz^  wvkonanv. bo o to 
wałcza setki aktvwistów. tvsiace 
zorganizow ani i piezorw;>nizow»~ 
nei młodzieży pkademirkiei. Na 
wrocławskiei Akndemii Medvczne.i 
rosną nowe socialitvczne kadry, ro 
sną lekarze Polski Ludowej.

letni oficer, zetempowiec, syn chło­
pa spod Wielunia, osobistym 
przykładem, wiadomościami, za 
palem do pracy wychowawczej, 
pododdział swój przemienjł w przo­
dujący całej jednostce. Piękny dar 
— papierośnica i kom plet składa­
jący się z wiecznego pióra i ołówka 
są nagrodą za dotychczasowe i, za­
chętą do dalszych owocnych wysił­
ków.

DEFILADA
W tak t „W arszawianki" przecho­

dzą obok trybuny pierwsze oddzia 
ły żołnierzy. Przewieszone przez 
piersi autom aty i wetknięte za pas 
bukiety kwiatów. Rozlegają się o- 
krzyki: „Niech żyją doskonali żoł­
nierze Ludowego Wojska Polskie- 
go“.

Twardy, miarowy krok.
Idą żołnierze piechoty. Uśmiech­

nięci, opaleni, wysportowani. Z 
chodników sypią się naręcza kw ia­
tów. „Niech żyje piechota!", „Niech 
żyją żołnierze — dzielni kontynu­
atorzy chlubnych tradycji I i IJ Ar­
mii Wojska Polskiego!"

Okrzyki wzmagają sie ^
Są coraz bardzie '  Wąc«, 

coraz bardziej burzliwe Miech ży­
je najwyższy zwierzchu :s sił zbroj­
nych—Prezydent Boler aw Bierut!" 
„Niech żyje Marszalek Polski, dziel 
ny wychowanek stalinowskiej szko­
ły. Konstanty Rokossowski!" „Niech 
żyje niezwyciężona Armia Radziec­
ka!" „Niech żyje wódz wszystkich 
ludzi miłujących pokój — G enera­
lissimus Józef Stalin!".

EFIŁADA skończyła się. Wro- 
cławianie nie rozchodzą się jed 

nak. Stoją gęstym szpalerem po obu 
stronach trasy, żywo kom entując 
dzielną postawę żołnierzy Ludowe­
go Wojska Polskiego, wojska, któ­
re, stojąc na straży naszych granic, 
broni pokojowego budownictwa, 
pokojowej pracy, stoi na straży po­
koju.

Ryszard Skała

Wrocław wita 
żołnierzy
powracających 

z obozów letnfcłi
N a p r a c o w a ł y  się wczoraj u-

czennice Technikum  Finanso­
wego, porządkując i wpisując na 
listy podarki przeznaczone przez ta- 
logi zakładów 'pracy dla najlep­
szych żołnierzy. Wpisać na listę o- 
koło czterystu pozycji, to w yczyn  
nie lada.

— Ale to nic — mówią uczenni­
ce Agnieszka Bieńkowska  i W ikto­
ria Dudka — dla naszych dzielnych 
żołnierzy pracowałyśmy z prawdzi­
wą przyjemnością, A ich radość z 
tych prezentów  — Jest równocześnie 
i naszą radością.

*
1 1 / 7ELE emocji sprawiły wrocła-
”  urtanom zebranym na placu 

przy Ratuszu akrobacje sportowe­
go samolotu pilotowanego przez pi­
lotów aeroklubu wrocławskiego. 
Wiarka kwiatów wprawdzie nie 
spadła tam., gdzit zam ierzali ją zrzu  
cić ręka pilota, jednak «sł»inn mło­
dzież harcerska zdobula kw iaty  „to 
locie" i dnrec.~vła oddziałowi sym ­
patycznych czołgistów.

C Zf.ONKOW lE spółdzielni pro­
dukcyjnej im. Tadeusza Ko­

ściuszki w Wojszycach, przywieźli 
oryginalny dar: wieniec dożynko­
w y Dar ten został przyloty re nzcze 
”61 w  ii?1 entuzjazm em . N a jrad o śn ie j  
bili brawa ci żołnierze, którzy jesz- 
r've przed rokiem pracowali na po- 
lnrh spółdzielni produkcyjnych i 
Państwowych Gospodarstw Roi- 
nych.

S ttfTlECZNE więzi przy,iaźni za­
dzierzgnęli młodzi zetempow- 

cy: Lum na Zaiac. vr^odowni^a nra- 
cy z Państicnwej Fabryki Wagonów 
i przodownik wyszkolenia bofowe- 
co i nnlitycznego — szeregowiec 
Kowalski.

W ymiana wspólnych przeżyć — z 
fabryki i obozu letniego — iest ko­
palnia tematów. Nic też dziumeoo, 
że młodzi umówili sie na spotka­
nie na zabawie, zoraanizowanei dla 
żołnierzy przez robotników Pafa­
wagu w ich świetlicy.

n  O PÓŹNEJ nocy bawili się na 
wielu zabawach ludowych żoł­

nierze z ludnością cywilna. W szy­
scy jednogłośnie stwierdzali: dobrz< 
jest mień wypróbowanych przyja­
ciół Podczas gdy jedni p ra cu j, 
drudzy ochraniała zdobycze ich yo- 
kojowych osiągnięć. A  nasi żołr.ie- 
rze dzielnie w yw iązują się z  po­
wierzonych im zadań, {rs}

wdzięczności i miłości 

naszego narodu 

do wielkiego Kraju Rad



Sprawng organizację przewozów gwarantują

opracowane przez klientów kolei
Maran Płoszyński 
k erowuik działu zbytu 
Fabryki Środków Kawowych 
dobrze rozumie swe zadania
N A STACJI towarowej Wroc­

ław  - Główny w re praca ekip 
napraw iających wagony na to­
rach.

S tuk kół o szyny nie ustaje ani 
na chwilę. Drobne defekty napra­
wiane są „od ręki". Wagonu nie 
„wyprzęga się“, jak  zazwyczaj, lecz 
fachowcy pracują przy wagonach

Wojewódzki 
Dem Kultury
we Wrocławiu
re s te rza
dzfarilność
artystyczną

' e s p o l y  W DK we W rocław iu  po- 
^  s ia d a ja  ju ż  sw ą tra d y c ję  w  n a ­

szym  w o jew ództw ie. N iedaw no  og ląd a­
liśm y n a  scen ie  T e a tru  K am era lnego  
w e W rocław iu  dobrze  o p raco w an ą  sztu 
k ę  W ładysław a L ubeck lego  „S p raw a  An 
n y  K oste rsk leJ“ w w ykonan iu  zespołu 
d ram aty czn eg o  WDK. Ze «ztuką t^  ze­
spó ł o b jech a ł Już k ilk a  m iast p ow iato ­
w ych , Jak B olesław iec, T rzeb n ica  1 In­
no.
W  SZTUCE te j  zespół w yrósł. F o rm y  

p racy , p rz y ję te  w zespo le, da ją  
g w aran c ję , że Jego cz łonkow ie w y ra s ta ­
ją  n ie  ty lk o  n a  u ta len to w an y c h  w yko­
naw ców  am ato ró w , a le  n ie k tó rzy  z n ich  
po o trzy m an iu  odpow iedn iego  p rzygo to  
w an ia  m ogą zasilić  k a d ry  te a tró w  za­
w odow ych . C hór WDK ZZ „E cho“  pod 
k ie ro w n ic tw em  znanego  we W rocław iu  
d y ry g e n ta  F ranc iszka  Ł ęgow skłogo w 
ciągu b ieżącego ro k u  s w y u l w ystępam i 
n a  zak ładach  p racy , scenach  św ie tli­
cow ych  1 te a tra ln y c h  d ał rob o tn ik o m  
i chłopom  rze te ln ą  roz ry w k ę . N a jlep ie j 
o ty m  pow iedzą uczestn icy  k o n ce rtu  
S pó łdzie ln i P ro d u k c y jn e j w W ilczko­
w ie, u ro czy s te j ‘sesji WRN i MRN w 
dn. 21 lipca  b r„  uczestn icy  in a u g u rac ji 
F estiw a lu  M uzyki P o lsk ie j we W rocła­
w iu  1 w ielu in n y ch  ko n ce rtó w , Jak  w 
ZU S-ie, za k ład ac h  im . F e lik sa  D zierżyń 
sk iego  itp .

Is tn ie je  rów n ież  ba rd zo  m łody  zespól 
tan eczn y , k tó ry  Jeszcze n ie  w ystępow ał, 
a le  napew no  w ok res ie  rozpoczęcia się 
e lim in ac ji F es tiw a lu  M uzyki P o lsk ie j 
w> jdzle ze sw ym i o siągn ięc iam i.

K ierow nic tw o  W DK o rg an izu je  ró w ­
n ież  dziecięcy  zespół tan eczn y , zespó l 
recy ta to rsk i, zespó l harm o n ls tó w  i  m a­
łą  o rk ie s trę  sym fon iczną.

N a pod k reślen ie  zasłu g u je  fa k t, że 
d y re k c ja  WDK w prow adz iła  sam okszta t 
cen ie członków  zespołów  zgodnie z ich  
za in tere sow an iem . S am okszta łcen ie  p ro  
w adzone będz ie  p rzez  w y b itn y ch  a r ty ­
stów  l pedagogów  naszego m iasta .

D y rek c ja  p o stanow iła  znaczn ie  zw ię k ­
szyć frek w en c ję  członków  a  n a jzd o łn le j 
szym  u dzie lać  le k c ji indyw idua ln ie .

P ra c u ją c y  naszego m ias ta  z n a jd u ją  w 
W ojew ódzk im  Dom u K u ltu ry , m ieszczą 
cym  się p rzy  u l. M azow ieckiej 17 ro z ­
ry w k ę  i m ożliw ość a rty s ty czn eg o  w y ­
życ ia się.

R .A .

na szynach, podczas postoju pocią­
gu. Odwiedziliśmy przodującą bry­
gadę. W skład jej wchodzą: ślu­
sarz W ilhelm Majnusz, ślusarz 
Wacław Lewandowski, robotnik ko 
lejowy W ładysław Mól, ślusarz Syl 
w ester Regulski, ślusarz Stanisław 
Cichoński. W ykonuje ona około ty ­
siąca drobnych napraw  w ciągu 
jednego miesiąca.

Z terenu Dolnego Śląska napły­
w ają m eldunki robotników i p ra ­
cowników kolejowych: utrzym a­
my w 100 proc. regularność ruchów 
pociągów; zmniejszymy do m ini­
mum postój wagonów na stacjach; 
zwiększymy dobowy przebieg paro 
wozów itd. itd. Kolejarze docenia­
ją, jak  wielką wagę ma dla P ań­
stwa 1 społeczeństwa wykonanie 
przewozów jesiennych.

Ale czy wykonanie tego planu 
zależy tylko od kolejarzy?

— Nie. W ogromnym stopniu 
odpowiedzialność *a wykonanie 
planu spada na barki klientów 
kolei, a więc tych wszystkich in 
stytucji, k tóre dostarczają ładu­
nek do wagonów.
Jest poniedziałek godz. 14-ta. 

W pokoju kierownika planowania 
Oddziału „Wrocław" (w gmachu 
Dworca Głównego) odzywa się te ­
lefon. Dzwoni zawiadowca stacji 
Miłoszyce i melduje:

— Centrala Handlowa Przem y­
słu Chemicznego miała ładować wa 
gony i nie ładuje.

— Dlaezego?
— Pow iadają, że m ają popsute 

auta. Nie mogą przewieźć ładun­
ków.

Kierownik planowania, ob. Ta­
deusz Pasternak, rozkłada ręce i 
mówi do przedstawiciela naszej re
dakcji:

— Widzicie? Klienci psują nam 
plan pracy. Takich na stacji Miło­
szyce jest dziś trzech. Kolej może 
na głowie stawać, gdy ma takie 
przeszkody. Instytucje, obsługiwa­
ne przez nas, nie wszystkie jesz­
cze stoją na wysokości zadania. 
Bardzo wiele nie umiało się przy­
stosować do „planów 5-dniowych“.

Plany pięciodniowe

W  TYM roku zrobiono wszystko, 
aby planowo przewieźć zie­

miopłody. W prawdzie tabor z roku 
na rok się zwiększa, ale wielki roz 
m ach ruchu budowlanego oraz 
wzrost produkcji rolnej nie pozwa­
la nam  jaszcze wyjść z trudności. 
Aby je pokonać, C entralna Komi­
sja Planowania Gospodarczego o- 
pracowała dla kolej tzw. „plany 
pięciodniowe".

Do tej pory klienci przedkładali 
kolei zapotrzebowanie na wagony 
w postaci planów kw artalnych i 
planów miesięcznych. Według tych 
zapotrzebowań korzystali z tran s­
portu. Od 1 sierpnia wprowadzono 
ponadto „plany pięciodniowe". Na 
5 dni naprzód każdy klient musi

złożyć konkretny „5-dniowy plan" 
korzystania z wagonów.

DaFsze biegi

P LANY pięciodniowe w prow a­
dzono po to, aby zmniejszyć 

„wyprzęganie" i „wprzęganie" wa 
gonów do pociągów 1 zbierać razem 
wagony o dalszym przeznaczeniu. 
Od 1 sierpnia można było już od­
prawić całe pociągi z Wrocławia 
na Warszawę, Łódź, Lublin czy też 
Częstochowę- Odpadło uciążliwe 
manipulowanie wagonami na po­
szczególnych stacyjkach. Niestety, 
nie wszystkie instytucje pojęły zna 
czenie tych planów 1 nie wszystkie 
nadsyłają zapotrzebowanie na w a­
gony na form ularzu „P 1".

— W oddziale W rocław chyba 
najgorsze miejsce pod tym  wzglę­
dem zajm uje do tej pory „Paged". 
Dobrze pracują Elewatory Polskich 
Zakładów Zbożowych, Elektrownia 
W rocławska (przewozi żużel), F a ­
bryka Środków Kawowych przy ul. 
Stalina 210.

Z duchem czasu

W  FABRYCE Kawy plany pięcio­
dniowe układa kierownik 

zbytu M arian Płoszyński. Pytamy 
go, w jaki sposób uzyskał dla swo­
jego zakładu św ietną opinię na ko­
lei.

— Muszę zawsze pamiętać o 
Jednym — mówi ob. Płoszyński— 
że w państw ie socjalistycznym 
cykl produkcji towarów nie koń­
czy się na magazynie. Proces pro 
dukcji ustaje dopiero z chwilą, 
gdy tow ar dostaje odbiorca. Plan 
załadowania jest więc dla nas 
obowiązkiem produkcyjnym, a 
stacja kolejowa i wagon kolejo­
wy — częścią naszego własnego 
transportu. Dlatejro wielką wagę 
przywiązujemy do ścisłego spo­
rządzania planu.
Od l sierpnia ani razu nie n a ru ­

szyliśmy term inu i dopiero w koń­
cu tego miesiąca załamaliśmy się. 
Przed tym potrafiliśmy uzyskać za 
potrzebowanie na tow ar od na­
szych instytucji nadrzędnych jak 
Centrala Spożywcza i Centrala 
Rolnicza Spółdzielni „Samopomocy 
Chłopskiej", ale pod koniec wrze­
śnia nie uzyskaliśmy tego zapotrze 
bowania. Mam nadzieję, łe  na przy 
szłość to się już nie powtórzy.

Stwierdzamy z przyjemnością, że 
kierownik działu sprzedaży Fabry­
ki Środków Kawowych we W roc­
ławiu dobrze pojmuje ciążące na 
nim  obowiązki. W. Drozdowski
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N ow e wydawrrcłwa

„Czytelnika"
U U E R U  G. d r . Z N O TA TN IK A  
LEK A RZA  W IE JSK IEG O .

Z  j ę z .  r u m u ń s k i e g o  t ł u m .  A .
W elnsberg . I lu s tr . J . G. M ik la­

szew ski.
S tr . 8 1 + 5  n lb . zł 3,80

Są to  n o ta tk i le k a rza  ru m u ń sk ie g o  
p isan e  t  d n ia  na dzień  na m a rg in es ie  
k a le n d a rz a  le k ąrsk leg o , bez p re te n s ji 
li te ra ck ich , na gorąco . D ają  one rze­
czyw isty , p la sty czn y  ob raz  reż im u ob- 
szarn lczo  - b u rżu az y jn eg o  w R um un ii 
w  la tach  trz y d z ie s ty c h  nasaego s tu le ­
cia, a szczegó ln ie ob raz  nędzy  i w y ­
zysku  ch łopa  ru m u ń sk ie g o . K siążka  ta 
n ap isa n a  sty lem  p ro s ty m , zw ięzłym , 
n ie  pozbaw ionym  po lo tu  li te ra ck ieg o  
je s t  w strzą sa ją cy m  d o k u m e n tem  wy­
zysku  ludzi p racy  w u s tio ju  k a p ita l is ­
tycznym , a za razem  pełnym  gn iew u 
p ro te s tem  p rzec iw ko  cyn icznym  rzą ­
dom  rea k c ji.

A . TO Ł ST O J -  H RABIA  ę ^ G L IO - 
STRO — Z Jęz. ro sy jsk ieg o  tłum . 
K. T ru c h an o w sk i. S. 228 +  4 n lb.

Zł. 8 . -
Tom  opow iadań  a u to ra  ..P io tra  I"  za­

w ie ra  prócz fan ta s ty czn e j no w eli ty ­
tu ło w e j — szereg  rea lis ty czn y ch  o b raz ­
ków  z życia z lem laństw a  ro sy lsk iego  
p rzed  rew o lu c ją . N a ich tle  u ra s ta  do 
wloikoAei g roźnego  sym bo lu  upad : u 
te j k lasy  — posiać  b o h a te ra  o s ta tn ie j 
z now el, o fice ra  ro sy jsk ie j m isji w oj- 
skow el w P aryżu  w czasie p ie rw szej 
w ojny  św ia to w ej, w y ko le jonego  w sk u ­
te k  rew o lucji d ek a d en ta , a w końcu 
m o rd e rcy  i sam ohń jcy . Całość ce ch u je  
zn a k o m u a  fo rm a  li te ia c k a .

Już wracają do swych garnizonów jednostki Wojska Polskiego, 
które spędziły lato na obozach wyszkoleniowych. Przeprowadzana 
kontrola wyszkolenia bojowego i politycznego, w ykazuje dobre 
w ynik i pracy dowództwa i żołnierzy w okresie letnim  na obo­
zach. Na zdjęciu: wzorowi radiotelegrafiści kpr. Dubiel i st, strz. 
W ójciki zadania swoje w ykonują dobrze. (foto — WAF. Fil)

Listy do naszych bliźnich

Dobry przykład

Lekarz polecił m i w yjazd nad m orze  — dla zdrowia mego męża.
Rys. CELAREK

D  EDAKCJA „Słowa Polskiego" 
■*1. przesyła serdeczne pozdrowię- 
nia Henrykowi Czerskiemu, Fran­
ciszkowi Kołodziejowi, Eugenia- 
szowi Szmidtowi, Krzysztofowi 
Klimczakowi oraz 48 chłopcom, ucz­
niom Zakładu Zbiorczego Szkolnic­
twa Zawodowego przy ul. Jemio- 
łowej we Wrocławiu, dziękując im  
w im ieniu kierownictwa budowy 
W rocławskiej W ystaw y W ynalaz­
czości Pracowniczej oraz w imieniu 
w szystkich organizacji zw iązko­
w ych naszego województwa.

Pokazaliście nam, kochani chłop­
cy, że w każdej trudnej sytuacji 
możem y śmiało liczyć na naszą 
młodzież.

\k /P O Ł O W IE  września, gdy prace 
v v  przy przygotowaniu terenu i 
tysięcy eksponatów na W ystawę  
znacznie się w zm ogły  — organiza­
torzy W ystaw y stanęli przed trud­
nym  zadaniem +skąd wziąć ludzi do 
pracy?

Nie pomagały ogłoszenia w prasie 
i apele do Urzędu Zatrudnienia. Z  
trudem zebrano garstkę ludzi, 
wśród których nie w szyscy zdradza­
li zbytn ią  ochotę do szybkiej i w y ­
dajnej pracy. Sprawiali niekiedy  
wrażenie, jakby  chcieli naśladować 
bumelantów.

A  tu na budowie W ystaw y  — jak 
Ha pożarze: trzeba oczyszczać po­
śpiesznie pawilony, zwozić materia­
ły i, co najważniejsze  — wyłado­
w yw ać eksponaty z wagonów. Za 
postojowe taboru kolejowego — 
trzeba płacić ogromne sumy. Zresz­
tą wagony w okresie przewozów je ­
siennych nie mogą ani jednej chw i­
li stać bezużytecznie.

Jednym  słowem  — tragedia: cię­
żarówki czekają, szoferzy klną, 
PKP alarmuje. Budowa W ystaw y

— Doskonale się pan popisuje, nie m a co mówić!... — 
zaczęła po chwili wzburzonym głosem. — Naraził pan 
osobę z towarzystwa na plotki, jej ojca na chorobę, całą 
rodzinę na przykrości... Zamyka się pan po parę m ie­
sięcy w domu, robi pan zawód kilkunastu ludziom, któ­
rzy mu nieograniczenie ufali, a potem naw et poczciwy 
książę wszystkie pańskie dziwactwa nazywa: „przyczyn­
kiem do działalności kobiet..." W inszuję panu... Gdy- 
byż to jeszcze zrobił jaki student...

Nagle umilkła... Wokulski był strasznie zmieniony.
— Ach, cóż znowu, przecież mi pan chyba nie zemdle­

jesz?... — rzekła przestraszona. — Dam panu wody albo 
wina...

— Dziękuję pani — odparł. Jego tw arz bardzo szybko 
odzyskała naturalną barwę i spokojny wyraz. — Widzi 
pan.i, że napraw dę nie jestem zdrów.

Pani Wąsowska zaczęła mu się pilnie przypatrywać.
— Tak — mówiła — trochę pan zeszczuplał, ale z tą 

brodą jest panu wcale nieźle... Nie powinien pan jej go­
lić... Wygląda pan interesująco...

Wokulski rum ienił się jak dzieciak. Słuchał pani Wą- 
sowskiej i dziwił się czując, że jest wobec niej nieśmia­
ły, prawie zawstydzony.

„Co się ze mną dzieje?" — pomyślał.
— W każdym razie powinien pan zaraz wyjechać na 

wieś — ciągnęła dalej. — Kto słyszał siedzieć w mieście 
na początku sierpnia?... O, basta, mój panie!... Pojutrze 
zabieram  pana do siebie, bo inaczej cień nieboszczki pre­
zesowej nie dalby mi spokoju... Od dzisiejszego dnia przy­
chodzi pan do mnie na obiady i kolacje; po obiedzie je- 
dziemy na spacer, a pojutrze... bądź zdrowa, Warszawo!... 
Dosyć tego...

Wokulski był tak  zahukany, że nie um iał zdobyć się 
• na odpowiedź. Nie wiedział, co robić z rękoma i czuł, że 

na twarz b iją  mu ognie.
Zadzwoniła. Wszedł lokaj.
— Proszę podać wina — rzekła pani Wąsowska. — 

Wiesz, tego maślacza... Panie Wokulski, niech pan zapali 
papierosa.

Wokulski natychm iast zapalił papierosa modląc się w 
duszy, żeby mógł zapanować nad drżeniem rąk. Lokaj

Bolesław Prus (292)

L A L K A
przyniósł wino i dwa kieliszki; pani Wąsowska nalała 
oba.

— Pij pan — rzekła.
Wokulski wypił duszkiem.
— O tak, to lubię!... Za pańskie zdrowie! — dodała pi­

jąc. — A teraz musi pan wypić za moje...
Wokulski wypił drugi kieliszek.
— A teraz wypije pan za spełnienie moich zamiarów... 

Proszę... proszę... tylko natychmiast...
— Za pozwoleniem pani — odparł — ale ja  nie chcę 

upić się.
— Więc pan nie życzy ml spełnienia zamiarów?
— Owszem, ale muszę je  pierw ej poznać.
— Doprawdy?... — zawołała pani Wąsowska. — A to

coś zupełnie nowego... Dobrze, <tiech pan nie pije.
Zaczęła patrzeć w okno uderzając nogą w  podłogę. Wo­

kulski zamyślił się. Milczenie trw ało parę m inut, naresz­
cie przerw ała je pani.

— Słyszałeś pan, co zrobił baron?... Ja k  się to panu 
podoba?...

— Dobrze zrobił — odparł W okulski już zupełnie spo­
kojnym tonem.

Pani Wąsowska zerwała się z fotelu.
— Co?... — zawołała. — Pan bronisz człowieka, który 

okrył hańbą kobietę?... B rutala, egoistę, który dla dogo­
dzenia zemście, nie cofnął się przed najniższymi środ­
kami...

— Cóż on zrobił?
— Ach, więc pan nic nie wiesz... W yobraź pan sobie, 

że zażądał rozwodu z żoną i, ażeby skandal zrobić jeszr 
cze głośniejszym, strzelał się ze Starskim...

— To prawda — rzekł Wokulski po namyśle. — Bo 
przecież, nie mówiąc nikomu, mógł był tylko sobie w łeb 
-• !vzelić zapisawszy pierwej żonie majątek.

Pani Wąsowska wybuęhnęła gniewem.

— Z pewnością — rzekła — tak by zrobił każdy męż­
czyzna, m ający iskrę szlachetności i poczucia honoru... 
W olałby się sam zabić, aniżeli ciągnąć pod pręgierz bled­
ną kobietę, słabą istotę, nad którą tak  łatw a jest zem­
sta, kiedy się ma za sobą m ajątek, stanowisko i prze­
sądy publiczne!... Ale po panu nie spodziewałam się te­
go... Cha! cha! cha!... I to jest ten nowy człowiek, ten  bo­
hater, który cierpi i milczy... O, wy wszyscy jesteście jed­
nakowi!...

Przepraszam, ale... o co właściwie ma pani preten­
sję do barona?

Z oczu pani W ąsowskiej posypały się błyskawice.
— Kochał baron Ewelinę, czy nie?... — zapytała.
— W ariował za nią!
— Otóż nieprawda, on udawał, że ją  kocha, kłamał, że 

ubóstwia... Ale przy najpierwszej sposobności dowiódł, 
że naw et nie traktow ał jej jak  równego sobie człowie­
ka, ale jak  niewolnicę, której, za chwię słabości, można 
założyć powróz na szyję, wyciągnąć na rynek, okryć sro- 
motą... O, wy panowie św iata, obłudnicy!... Dopóki was 
7/aślepia zwierzęcy instynkt, włóczycie się u nóg, goto- 
wiście spełnić podłość, kłamiecie: ty najdroższa... ty 
ubóstwiana... za ciebie oddałbym życie. Kiedy zaś bied­
na ofiara uwierzy waszym krzywoprzysięstwom zaczyna­
cie się nudzić, a jeżeli i w niej odezwie się ludzka, ułom­
na natura, depczecie ją  nogami... Ach, jakie to oburza­
jące, jakie to nikczemne... Czy mi pan co nareszcie od­
powiesz?...

— Czy pani baronowa nie rom ansowała z panem S tar­
skim? — zapytał Wokulski.

— O!... zaraz romansowała. Flirtow ała go, zresztą m ia­
ła do niego feblik...

— Feblik?... Nie znalem tego wyrazu. Więc jeżeli m ia­
ła feblik do Starskiego, to po cóż wyszła za barona?

— Bo ją  o to błagał na klęczkach... groził-, że odbierze 
sobie życie...

— Przepraszam, ale... Czy on ją błagał tylko o to, aże­
by raczyła przyjąć jego nazwisko i majątek, czy też 
i o to, ażeby nie miała feblika do innych mężczyzn?...

— A wy?... a mężczyźni?... co wyrabiacie przed ślu­
bem i po ślubie?... Więc kobieta...

D. c. n.

narusza zaplanowane term iny a lu ­
dzi jak  nie ma, tak nie ma!

• k

~ \^T A K IC H  ciężkich chwilach z
'  * radą pośpieszył doświadczony 

robotnik. Stał sobie na boczku i 
przyglądał się tej „czarnej rozpa­
czy“ organizatorów, przysłany do 
instalacji eksponatów ciężkiego 
przem ysłu z W rocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych, wielo­
krotny racjonalizator, ob. W łady­
sław Pell, metalowiec i znakom ity  
szlifierz. W  pew nej ^chwili poczuł, 
że przebrała się miara jego cierpli­
wości, podszedł do kierownika ro­
bót i rzekł:

— Inżynierze szanowny, podej­
m uję się wyciągnąć nas wszystkich  
z tej niesamowitej klapy!

— Ee, do dawania dobrych rad 
mam stu doradców! Zamiast radzić, 
znajdźcie, człowieku, na poczeka­
niu  — 30 robotników.

— Znajdę, inżynierze, może znaj­
dę nawet więcej.

— W jaki sposób? Dniówka w y ­
śrubowana do m aksimum , więcej 
płacić nie m am y prawa!

— Nie, inżynierze, za pieniądze 
ani entuzjazm u ,ani ofiarności się 
nie kupuje. Ja wam dam prawdzi­
w ych ludzi do pracy, młodzież o 
gorących sercach i mocnych dło­
niach.

★
B. PELL zażądał do swej dyspo- 

zycji dwóch ciężarówek i z  ta­
jemniczą miną wyjechał na miasto. 
W godzinę potem, całe biuro budo­
w y ze zdum ieniem  wyglądało przez 
okna, gdy z ciężarówek w ysypyw a­
li •■się, jak mak: Czerski, kołodziej, 
Szm idt, K lim czak  i ich koledzy, ra­
zem  48 dziarskich chłopaczków, 
uczniów Zakładu Zbiorczego Szkol­
nictwa Zawodowego we VSrocławiu.

— Jak zdołaliście, szanow ..j a .-  
cjonalizatorze, tego dokonać? — za­
pytał go dyrektor K omitetu Budo­
w y, mocno ściskając dłoń wynalz- 
cy — skąd ten genialny pomysł?

— A zwyczajnie. Nasza fabryka  
opiekuje się tą szkołą: ja z ramie­
nia fabryki jestem  jednym  z opie­
kunów, więc znam moich chłopa­
ków. Zaraz sobie tak pomyślałem: 
jak im  powiem o co chodzi — nie 
odmówią, bo to jest kość z kości i 
krezo z krw i — dzieciarnia robo- 
ciarska.

— No i jak to wam poszło?
— Więc najpierw do dyrektora. 

Ten mówi — zgoda, ale ja wam  
chłopców przymuszać nie będę, 
chyba, że ochotniczo sami zechcą 
dla związków zawodowych popra­
cować!

— Dobra, idę do 7.MP-owców, 
rozmawiam z nimi. W ybierzemy się 
— mówią — całą naszą brygadą i 
inni na pewno z nami pójdą. Dla 
W ystaw y Związkowej — to honor 
popracować... No i widzicie: prosi­
liście. inżynierze 30, a ja wam przy­
wiozłem 48!

•k

7A C Z Ę L A  się praca. Właściwie 
nie praca — wicher, huragan, 

cyklon. Jak na Florydzie. Z tą róż­
nicą — że tam cyklon oznacza zni­
szczenie, a ten nasz — oznaczał to, 
ze w ciągu trzech dni swojej pra­
cy, chłopcy wykonali tyle. ile 9-ciu 
normalnie pracujących robotników  
w ciaou 9-ciu dni: chłopcy w yko ­
nali 300 procent normy.

Pracowali bezinteresownie. Pra­
cowali z  zapałem. Tak jak pracują 
dzieci na własnej ojcowiźnie. Bo 
pracowali w  pełni zrozumienia sw e­
go zadania — przyłożyli swoją ce- 
giellcr do budowy W ystawy, która 
spopularyzuje i Upowszechni osią­
gnięcia naszych' racjonalizatorów, 
nowatorów  i wynalazców. •

W ierzymy, że chłopcy z Zakładu 
Zbiorczego Szkolnictwa Zawodowe­
go znajdą naśladowców.

JOT



Radzieckie maszyny i praca polskich robotnikom

UJARZMIŁY RZEKĘ
Za pociśnięciem wyłącznika m automatycznej nastairni

popłynie wkrótce z  Dychowa 
energia elektryczna 
do śląskich hut i miast

SŁOWO POLSKI* Itr. I

(Od specjalnego wysłannika API)
Dychów, we wrześniu 

TA ROBNE, opadające perełki porannej rosy gęsto obsiadły 
nadbrzeżne trawy. Wieje chłodem od rzeki niewidocz­

nej we mgle. Biała wata oparów zawisła nad łąkami; ona to 
skrapla się na liściach traw. Gdy zaświeci słońce, rosa wypa­
ruje. Wysoko nad ziemią powstaną wełniste kłęby chmur, 
które zasilą deszczem wody rzeki.

Otóż i rzeka wypływająca z Karkonoszy —  Bober. Płynie 
tuż o krok, wyłaniając się z mgieł.

Dale] zbiornik. Rozlegle, ciągną 
ce się na 100 ha „pole wodne", za 
bierające kilka milionów m etrów 
sześciennych wody i stanowiące 
dla elektrow ni dycho wskiej maga 
zyn „surowca". Z chwilą otwarcia 
zaworów, strum ień spadającej wo 
dy poruszy turbinę *

Stoimy u  wylotu ślimaka dopro­
wadzającego wodę do turbiny. O 
kilkanaście m etrów od nas, przy 
pierwszym turbozespole woda już 
pracuje na potrzeby człowieka. 
Przy drugiej turbinie trw a jeszcze 
montaż. Potężna zasuwa zam ku 
wodnego chroni pracujących tu  
przed zalewem. Niedługo i tędy po 
płynie woda. Ruszy druga turbina.

Braterska współpraca
\K /  YCHODZIMY na hale elek- 
* trowni. Dziwi nas panująca 

tu cisza. Mimo, że olbrzymi w irnik 
wzbudniczy obraca się z szybkoś­
cią 187 obrotów na m inutę — sły­
chać zaledwie cichy szum. Nowa 
turbina pierwszego zespołu prze­
chodzi ostatnie próby. Te próby to 
egzamin dla jej twórców. Koło tu r 
biny specjalistka radziecka, inż. 
M ariańska, razem  z dyrektorem  
budowy elektrow ni śledzą pracę 
maszyny. Nieco dalej m ajster Ti- 
chonow udziela fachowych rad poi 
skiem u m onterowi, Januszowi Lojo 
wi.

„Pracowałem ju i  z różnymi 
specjalistam i — mówi Janusz Loj 
— szwedzkimi, szwajcarskimi. 
Wszyscy oni zazdrośnie chronili 
swoją wiedzę. Ntedy nic nie ob­
jaśnili. A specjaliści radzieccy 
chętnie nas uczą, przekazując 
swoje doświadczenie i wiedzę.

p  A CJON AL1ZATOR  / przo 
X I downik pracy, z Państwo 
wej Lubuskiej Wytwórni Win 
w Zielonej Górze, odznaczony 
srebrną odznaką „Przodowni­
ka Pracy"  — Marcel i Krzyża­
niak, usprawnił maszynę do 
rozlewu win dając około 2,800 
zł oszczędności w skali mie­
sięcznej, (C AF  —■ fot. Bara­

nowski).

W spółpraca Jest napraw dę b ra ­
terska".
Turbina pracuje. To w ynik połą 

czonego z radzieckim  doświadcze­
niem entuzjazmu polskich robotni­
ków. Cała elektrow nia jest wspól­
nym dziełem. Nowoczesne maszyny 
są produkcji radzieckiej. Ich mon­
taż i uruchomienie to praca pol­
skich rąk.

»Mózg« elektrowni

ŁODY technik Pawłowski dy- 
żuruje w nastaw ni. Niewielka 

sala, której ściany stanow ią tab li­
ce rozdzielcze z setkam i św iateł kon 
trolnych i alarm ujących, z setkam i 
wyłączników — to mózg elektrow­
ni. Gdy pracuje jej serce — turb i­
na — mózg musi czuwać. Jeden 
człowiek wystarczy, by obsłużyć 
całą nastawnię. Ten człowiek tylko 
śledzi, tylko czuwa. Nastawnia re ­
aguje alarm ującym  św iatłem  na 
każdą najm niejszą awarię, wykazu 
je pracę każdej maszyny elektrow ­
ni.

Z dumą objaśnia znaczenie świa 
teł d wyłączników technik Pawłów 
ski. Z dum ą pokazuje m isterne wią 
zania i przeploty uzwojeń monter, 
brygadzista Staszak — jeden z 
twórców nastaw ni. Jego brygada, 
pracując dzień i noc, ukończyła 
m ontaż nastaw ni na  cztery dni

przed term inem . Spieszyli się jak  i 
cała załoga. Dzięki tem u już za. kil 
ka dni jeden ruch wyłącznika na 
tablicy rozdzielczej doprowadzi do 
śląskich h u t i m iast energię elek­
tryczną z Dychowa.

Pokojowe
twierdze socjalizmu
T AS masztów wysokiego napięcia 

— i sieć napowietrznych prze­
wodów to sw oisty magazyn produk 
cji elektrowni. Wyrósł on na m iej­
scu, gdzie • rok tem u piętrzyła się 
góra piasku. Przez maszty rozdziel 
ni elektrow nia dychowska będzie 
wysyłać prąd do W rocławia, Pozna 
nia, Katowic. Gdy energia e lek try . 
czna popłynie po przewodach na 
kraj — załoga budowniczych elek­
trowni opuści Dychów. Do obsługi 
tej najw iększej w Polsce, ale i naj 
nowocześniejszej elektrow ni wod­
nej potrzeba zaledwie kilku ludzi, 
brygady montażowe i budowlana 
pojadą dalej, by w innym  zakątku 
Polski zacząć montaż budowy no­
wych obiektów.

W yjadą z Dychowa z poczu­
ciem zwycięstwa człowieka nad 
przyrodą. W yjadą z poczuciem 

’ swej mocy 1 siły, by dalej budo­
wać pokojowe twierdze socjaliz­
mu.

KRYSTYNA WROCHNO

Załoga FSO inezinała do uczczen ia  
34 rocznicy W ie lk ieg o  Października

\teb*ishec*e
Kłopoty Czangów

D W A J  delegaci wojskowi b. dyk 
tatora Kuomintangu  — Czang 

Kai-szcka, urzędujący w Waszyng­
tonie, generał Mau i pułkownik 
Hsiang, popełnili parę „niedelikai- 
ności": na ich rachunkach bieżą­
cych znalazło się 18.U0.000 dola­
rów przeznaczonych na dywersję 
w Chinach Ludowych.

Czang odwołał obu z Ameryki -  
ale bez skutku. Siedzą oni nada! 
za Pacyfikiem — a w odpowiedzi 
wpłynęło do biur taiwańskich dość 
niemiłe oskarżenie: okazuje się, że 
„Central Trust“ w stolicy wyspy  
Taipeh, któremu powierzono dosta­
w y benzyny dla, nacjonalistów, bie­
rze sobie 1 proc. prowizji, nie li­
cząc łapówek i zysków ubocznych. 
W  ciągu roku przepłynęło przez re 
zerwitary taiwańslcie 32 miliony li­
trów benzyny. Dyrektorami trustu  
są dwaj krewni Czang Kai-szeka, 
panowie Czang Li-fu i Czang Ko­
jo.

No cóż... Jaki pan taki kram.

Szwajcarskie sery 
i amerykański szantaż

A M E R Y K A N I E  bardzo pragną 
/ I  wciągnąć 'Szwajcarię do 
„wspólnoty a t l a n t y c k i e j P o n i e ­
waż wzbogacona na wojnie świato­
wej i depozytach hitlerowskich 
Szwajcaria nie potrzebuje „pomo­
cy" amerykańskiej, amerykańscy 
imperialiści, zgodnie ze swymi me­
todami „dyplomatycznymi", zasto­
sowali... szantaż.

Kongresman Andersen wystąpił 
w Waszyngtonie z projektem ogrc 
niczenia wwozu serów szwajcar­
skich do Ameryki. Szwajcarzy oczy 
wiście zaprotestowali, gdyż eksport 
serów do Ameryki jest ważną po­
zycją w budżecie tego kraju: w
pierwszej połowie 1951 roku za st- 
ry  otrzymano z Ameryki $.150.000 
dolarów. Protesty pozostały bez 
skutku. Nie wiadomo, więc, kto o- 
sta tocznie będzie jadł ser szwa jcar 
sk.. (Gil)

Czołgi w salonia

W  P E W N Y M  miasteczku angiel 
slchn — nazwy się nie ogła­

sza, gdyż jest tam baza amerykań­
ska — po ulicach często przejeżdżc 
ją czołgi. Jedno takie 32-tonowe 
bydlę- po raz drugi wjechało do sa­
lonu. niejakiej mrs. Denton. Ta 
starsza osoba oświadczyła, że przy­
zwyczaiła się ju t  do tych odwie­
dź n — obuwia się jedynie, że za 
rok czołgi będą większe, a wówesas 
rezultatem lonyty będzie nie zgru- 
chotanie jednej ściany i okien, ale 
rozwalenie całego domu. (Gił)

Witold Zechenter

Uwaga! Ozór!
UWAGA, OBYW ATELE!
SZYBKO DO GŁOWY — PO ROZUM! 
PA T R ZC IE: JU Z  PĘD ZI KU WAM

O Z O R!
B ĘD ZIE TU  7.A CIIW IL NIEW IELE!
NA DWU PR ZY PĘ D Z IŁ  JU Z  ŁA PACH , 
SA PIĄ C I DUDNIĄC JA K  M IECH — 
NIM ZA CZN IE SWE PLO TK I

CHLAPAĆ 
N IECH ŻE PRZY W ITA  GO ŚMIECH! 
OZÓR JU Z  JE S T  M IĘDZY NAM I, 
PRZEZ ŚLIN Ę ZACZYNA JU Ż

BRYZGAĆ
NĘDZNYM I, G ŁU PIM I PLO TK A M I — 
ZE N FD ZN E I G ŁU PIE  SĄ —

PRZY ZN A J! 
PO SŁU C H A J, BY SM IAC SIĘ DO

WOLI,
A POTEM  ZŁA PA Ć ZA K ARK , 
PO SŁU CH A J, JA K  O Z 0R  M IĘTOLI, 
JA K  PLO TK A  SKA CZE MU Z WARG! 
ŻE NIBY ŻYWIM Y CHIŃCZYKÓW  
(TO JE ST  500 M ILIONÓW  LUDA!),
ZE JA K IŚ  OBRAZ ZNÓW  CUDA 
W YCZYNIA DLA RZESZY PĄ TN IK Ó W , 
ZE W Y JD ZIE JA K IŚ  DEKRET,
ALE TO JE SZ C Z E  JE S T  SEK RET,
ZE Z TYM I OWYM JE S T  2L E ,
LECZ ZA TO ZA M IESIĄC — NA PE! 
NA PE — A CO, TO PAN WIE! 
UWAGA, OBYW ATELE!
ŚM IECH ZDROW Y — LECZ PRZYSZŁA 

PORA,
ZE TRZEBA  PO STĄ PIĆ  ŚM IE LEJ 
I ZŁA PA Ć TRZEBA  JĘZO RA !
M ECH JA D  SIĘ PLO TK I NIE

SZERZY! 
UTRĄCIĆ TRfcEBA JEG O  CELE! 
O D W A ŻN IEJ, O TW A RCIEJ I SZERZEJ. 
UWAG A. O BYW ATELE!!

W  D N IU  1 października 
1951 r. załoga budowni­

czych Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu jako 
pierwsza rzuciła hasło podję­
cia zobowiązań produkcyjnych 
dla uczczenia SJ, rocznicy Re­

wolucji Październikowej.

Na  zdjęciu gói-nym członko­
wie załogi FSO na Żeraniu: 
brygadzista montażowy Stani­
sław Wożniak, pracujący wraz 
t  Marianem Galińskim, Józe­
fem  Wiśniewskim i spaica- 
czem Marianem Kwaśniew­
skim przy montażu monorel- 

sów i kabin do agregatorów 
hali spawalniczo - montażowej, 
którzy zobowiązali się zakoń­
czyć pracę na S dni przed ter­
minem.

Na drugim zdjęciu spawa­
cze z przodującej brygady 
montażowej Franciszka Dut- 
kowskiego, przodownik pracy 
Bronisław Ogorzałek i Jan  
Gałan postanowili wraz z całą 
brygadą zmcfntować całkowi­
cie transportery płaskie na S 
dni przed terminem.

(CAF  — fot. Baranowski).

Na półkach 
Księgarskich
^  E dw in  B o ls tad : „S p e k u la n t" . P ań - 
•  s tw ow y In s ty tu t  W ydaw niczy  1951, 
T łum . T ad eu sz  P ow idzk i, s tr . 231.

P ow ieść B o ls tada  s tanow i c iek aw ą  i 
dobrze n ap isa n ą  p ozyc ję  li te ra c k ą  w  li 
te ra tu rz e  sk an d y n aw sk ie j ok resu  pow o
:>anego.
N orw esk i a u to r  d oskona le  p o d p a trzy ł 

ś rodow isko  w ie lk ich  k ap ita lis tó w  sw ego 
k ra  .tu, k tó rz y  m im o  k o la b o rac ji z N iem  
cam i faszystow sk im i, m im o w y raźn e j 
zd rad y  k ra ju  i w sp ó łp racy  z g estapo  w 
w alce z robo tn iczy m  ru ch em  o p o ru  — 
o d zy sk u ją  n ie  ty lk o  w łasność i s tan o ­
w iska, a le  w k o n sek w en c ji w ra c a ją  do 
pełn i sw ych p o litycznych  w pływ ów .
^  Z a in ic jo w an a  p rzez  P K P G  „B iblio- 
9 te k a  P lan u  S ześcio le tn iego" p rzy ­
n iosła  o s ta tn io  tom ik  pośw ięcony za ­
g adn ien iom  in w es ty c ji w  P lan ie  6-let- 
n im . (P ro f. K. S ecom ski: In w es ty c je  w 
P lan ie  6-le tn im , W arszaw a, 1951. P a ń ­
stw ow e W ydaw nictw a T echn iczne. S tr. 
78).

A u to r b ro szu ry , p ro f. K. Secom ski, 
w sposób zw ięzły, p o p u la rn y  a b ardzo  
tre śc iw y  i ob razow y  om ów ił w szyst­
k ie podstaw ow e założen ia Sześcio letn ie  
go P lan u  In w esty cy jn eg o , d a jąc  w  ten  
sposób do ręk i czy te ln ikow i zn ak o m i­
tą  pom oc u ła tw ia jącą  z ro zu m ien ie  i zna 
jom ość tego w ażnego d la naszej gospo 
d a rk i zagadn ien ia.

Jerzy Wyszomlrskl

Wizerunek Chopina
M  AMY dużo ipięknych książek o Chopinie, pisanych przez 

6woich i obcych. Z polskich żowotopisarzy Chopina ostatnie 
słowo ma Je rzy  Broszkiewicz w swej dwutomowej pracy „Kształt 
miłości4*, która swój tytuł zawdzięcza norwidowskiemu aforyzmo­
wi: „Cóż wiesz o pięknem? — Kształtem jest miłości11. Właśnie 
Kazimierz Wyka w nr. 38 „Nowej K ultury" poświęcił Broszkiewi- 
czowi wielki artykuł — niem al studium, którego ostateczny wnio­
sek brzmi jak następuje: „Po piękną i m ądrą książkę Broszkiewi- 
cza powinien sięgnąć każdy, kto chce nie tylko poznać Chopina, 
ale i zrozumieć, którędy prowadzą drogi do prawdziwych związ­
ków artysty  z narodem  i jaka surowa i ciężka jest cena tych 
związków".

Jego listy
Ą  LE poza życiorysami 1 opracowaniami Chopina Jest jeszcze 

jedna o nim książka — kto wie, czy nie najpiękniejsza. To
— jego listy. Przechodziły one różne koleje, były wydawane czę­
ściowo i urywkam i, tłumaczone na języki obce, wreszcie w r, 1937 
doczekały się wydania niemal całkowitego, obejmującego S38 po­
zycji — wydania, którego redaktorem  był Henryk Opieński.

Po wojnie, w r. 1945, znany nam dotychczas „listozbiór" Chopi­
na powiększył się dzięki zjawieniu kilku jego listów do Delfiny 
Potockiej, k tóra nie była bynajmniej „aniołem natchnienia" wiel­
kiego muzyka, jak  mniemali jej wielbiciele, a  której spadkobiercy 
listy te  trzym ali pod kluczem. Zostały one ogłoszone w miesięcz­
niku „Nauka i Sztuka" w nr. 5/6 z r. 1946. Zapewne znajdzie się 
tych listów więcej, i tym sposobem będziemy mieli całość kores­
pondencji Chopina — od jeg<5 la t dziecinnych, aż do zgonu.

„W ybór" Jachimeckiego
YA7 TEJ obfitej korespondencji dokonał właśnie wyboru i wydał 
'  * go nakładem  „Biblioteki Narodowej" (Ossolineum) prof. Zdzi­

sław Jachimecki, autor — między innymi — dwóch książek o Cho­
pinie: jednej francuskiej, przedwojennej, drugiej, opublikowanej 
przed dwoma laty w Warszawie, w setną rocznicę śmierci Cho­
pina.

Wybór, poprzedzony obszernym wstępem, zawierającym szcze­
gółowy życiorys Chopina i cha rakterystykę jego twórczości, doko 
nany został pod pewnym kątem  widzenia — mianowicie: „ze­
brane w tym  tomie, całkowicie lub w wyjątkach listy Chopina — 
pisze Jachim ecki — m ają na celu zaznajomienie czytelnika z oso­
bistością genialnego kompozytora, z jego psychologią, z linią roz­
woju jego umysłowości, zainteresowań artystycznych, jego stylu 
pisarskiego, jego uczuciowości, poglądów na życie 1 siprawy spo-
łeczne”.

Słowem, Jachimeckiemu chodziło o to, by z listów Chopina 
■wyjrzało oblicze nie tyle muzyka — bo to oblicze jest nam dobrze 
znane — ile Człowieka I tak się stało rzeczywiście: czytając ..Wy­
bór" Od pierwszego listu, pisanego do ojca, gdy Fryderyk m iał 8 
la t do listu ostatn.ego, kreślonego na miesiąc przed śmiercią ^rę­
ką już m artw iejącą „omdlewam ze zmęczenia 1 z osłabienia — 
pisze Chopin — czytając ten wybór, obcujemy wciąż z Człowie­
kiem.

Homo sum...
p  RZEJMUJE nas podziw dla niego, niemniejszy mżli dla m u- 
i  zyka. U wielkich twórców nieraz się zdarza, ze ich gernu 
i ich życie osobiste rozbieżnymi chadzają drogami. Geniusz ł y  _ 

Chopina stanowią harmonię.
Chopin — człowiek i Chopin
— twórca są jednako piękni i 
wielcy. Możemy tak  twierdzić 
z całą pewnością, widzimy bo­
wiem w listach, że Chopin jest 
doskonale szczery: pisze _ swe 
listy do najbliższego odbiorcy 
1 dla siebie, bez myśli o po­
tomności.

„Piszę, jak  wiesz, prosto z 
mostu" — powiada w  jednym 
z listów do Delfiny Potockiej.
Tak jest. Pisze doraźnie, na 
gorąco, pod wpływem nastro- 
jeń, czy uczucia, które nim 
owładnęło, pisze to, co myśli.
W listach jego nie ma ani cie 
n ia pozy, udaw ania czy sztucz 
ności. Jest praw da i nadzwy­
czajna prostota, która zresztą 
znajduje wyraz w jego jęd r­
nej polszczyźnie, czasami typo 
wo warszawskiej, gdy pisze 
np.: „kup mi kamizelkie", zu­
pełnie jak  Wiech.

W tej prawdzie i prostocie 
odbija się człowiek szlachetny 
i dobry, uczciwy, m ądry, my­
ślący o dużej wiedzy, ipełen 
przy tym  hum oru życiowego, 
ironista i myśliciel, przyjaciel 
ludzi, niezmiernie skromny 
(„jestem tylko fortepianista"

— powtarza nieraz), kocha­
jący sw ą rodzinę i druhów, 
żarliw y patriota... Musiałbym 
tak  mówić sam ymi superlaty­
wami. Ale niech czytelnicy 
wezmą te listy  do ręki ̂  i 
sprawdzą, czy nie mam racji.
Człowiek Niezwykły — i z 
tym  wszystkim jakże nieszczę 
śliwy. Komponowanie było 
dla niego cierpieniem, a godzi 
na lekcji muzyki nieraz k a tu ­
szą, której wszakże nigdy nie 
pokazał po sobie.

TA 7 P LA N IK  6-letnim budowle socjalizmu otrzymają pierwszą 
** partię cementu, wyprodukowanego w nowych, wielkich 
zakładach, które powstają obecnie rv Rejowcu na Labehzczyźnie. 
Na zdjęciu: zmechanizowany transport „margli" na budowę ce­

mentowni w Rejoiocu. (Foto — W A F  Zawadzk'-).

Poezja walki
J ó z e f  P ru tk o w sk i: W i e r s z e  d o b r e  1 z l e ,

a l e  z a w s z e  p r a w d z i w e  P I W .

P R Z Y Z W Y C Z A I L I Ś M Y  s i ę  j u ż  d o  t e ­
g o ,  ż e  o d  l a t  k i l k u  . n i e  m a  n i e m a l  

a n i  j e d n e g o  z d a r z e n i a  w  P o l s c e  L u d o ­
w e j ,  a n i  j e d n e g o  z a g a d n i e n i a ,  n a  k t ó r e  
n i e  u k a z a ł b y  s i ę  w i e r s z  J ó z e f a  P r u t k o w  
s k i e g o .  p o p u l a r n o ś ć  s w ą  z a w d z i ę c z a  
p o e t a  n i e w ą t p l i w i e  w  z n a c z n e j  m i e r z e  
n i e s ł y c h a n i e  t r a f n e j  a k t u a l n o ś c i  s w y c h  
u t w o r ó w .  a A .

N i e  m a  b o w i e m  a n i  j e d n e j  chyba 
s p r a w y  o d  n ajw ażn ie jszych  d o ,  z d a w a ­
ł o b y  s i ę ,  b łahych , k t ó r a  b y  n i e  z o s t a ł a  
w  m o c n y ,  d em ask a to rsk i s p o s ó b  u j ę t a  
l e k k i m  p i ó r e m  P ru tk o w sk ieg o  P o e t a  
n i e  t y l k o  s i ę  ś m i e j e ,  a l e  i o b u r z a .

B e s t i a l s t w a  A m e r y k a n ó w  n a  K o r e i ,  
r e m i l i t a r y z a c j a  T r i z o n i i ,  w a l k a  o  P o ­
k ó j ,  s t r a j k i  u c i s k a n y c h  p r z e z  r z ą d  
F r a n c o  r o b o t n i k ó w  — w s z y s t k o  t o  u k a ­
z u j e  c z y t e l n i k o w i  w  z r o z u m i a ł y c h  d l a  
k a ż d e g o ,  p r o s t y c h  s t r o f a c h .

P r u t k o w s k i  d r u k u j e  s w e  u t w o r y  w ł a  
ś n i e  z p o w o d u  i c h  a k t u a l n e g o  c h a r a k ­
t e r u  w  p r a s i e  l u b  o g ł a s z a  w  r a d i o  Z d a ­
w a ł o  b y  s i ę ,  ż e  j e s t  t o  r o d z a j ,  k t ó r y  
j a k  n i e k t ó r e  p o t r a w y  t r z e b a  k o n s u m o ­
w a ć  n a t y c h m i a s t  p o  p r z y r z ą d z e n i u ,  „ p o  
d a w a ć  n a  g o r ą c o " ,  j a k  z a l e c a ł y  k s i ą ż k i  
k u c h a r s k i e .  A l e  o t o  u k a z a ł  s i ę  n a k ł a ­
d e m  b i b l i o t e c z k i  „ T r y b u n y  W o l n o ś c i '  
w  P a ń s t w o w y m  I n s t y t u c i e  W y d a w n i ­
c z y m  z b i o r e k  t y c h  w i e r s z y  p  t. „ W i e r ­
s z e  d o b r e  i z ł e ,  a l e  z a w s z e  p r a w d z i w e  
i m a m y  m o ż n o ś ć  p r z e k o n a n i a  s i ę ,  ż e  ta.  
p o e t y c z n a  p u b l i c y s t y k a  P r u t k o w s k i e g o  
b y n a j m n i e j  n i e  w y s t y g ł a  p o  p e w n y m  
u p ł y w i e  c z a s u  o d  c h w i l i  j e j  n a p i s a n i a ,  
ż e  w i e r s z e  s ą  w c i ą ż  „g or ą c e * * .

N a  c z v m  p o l e s a  t a j e m n i c a  c i ą g ł e j  a k ­
t u a l n o ś c i  u t w o r ó w ,  p i s a n y c h  p r z e c i e ż  
z a w s z e  p o d  w p ł y w e m  c h w i l i ?  S ą d z ę ,  ż e  
n a  d o b o r z e  z a g a d n i e ń ,  j a k i e  p o r u s z a j ą .  
B o  m i m o  c i ą g ł e j  1 n i e u s t a j ą c e j  z m i e n ­
n o ś c i  z d a r z e ń ,  j e s t  c o ś ,  c o  n a s  p a s j o n u ­
j e  z a w s z e ,  z a w s z e  ś m i e s z y ,  z a w s z e  
w z r u s z a  i z a w s z e  o b u r z a ,  z a w s z e  p o d ­
n i e c a  d o  d a l s z e j  w a l k i  i d a l s z e g o  p o ­
s t ę p u .

N a  z b i o r e k  s k ł a d a  s i ę  k i l k a  c y k l ó w  
w i e r s z y  O t w i e r a  j e  w i e r s z  „ B U a n s " .  p l  
s a n y  w  o s t a t n i  d z i e ń  r o k u  1950 1 w y ­
r a ż a j ą c y  w ł a ś n i e  o b a w ę  o  t o ,  c z y  a b y  
w o b e c  b ł y s k a w i c z n i e  p o s u w a j ą c y c h  s i ę  
n a p r z ó d  w y n i k ó w  p r a c y  w  P o l s c e  L u ­
d o w e j ,  p o e t a  z a w s z e  b ę d z i e  m ó g ł  n a d ą ­
ż y ć  z a  o l b r z y m i  p r z e m i a n a m i  
Z a w s z e  s i ę  j a k o ś  s p ó ź n i a  m ó j  wicrszy* fc ,  
P i s z ę  w  o s t a t n i  d z i e ń  p i ę ć d z i e s i ą t e g o

rol< u ,
A o n !  J u ż  o d  d a w n a  w p i ę ć d z i e s i ą t y m  

p i e r w s z y m .
J a k  I m  d o t r z y m a ć  k r o k u ?

A l e  j u ż  c h o ć b y  p o b i e ż n y  p r z e g l ą d  z a  
g a d n i e ń  p o r u s z o n y c h  w  k i l k u  c y k l a c h  
w s k a z u j e  n a  t o .  ż e  d o t r z y m u j e  k r o k u .  
B o  c z y ż  n i e  j e s t  w c i ą ż  j e s z c z e  a k t u a l n a  
o o e t y c z n a  p u b l i c y s t y k a ,  z a w a r t a  w  c y ­
k l u  . . P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y * * ,  k t ó r a  o -  
ś m i e s z *  a m e r y k a ń s k i  s t y l  ż y c i a ,  w s z e l ­
k i e  s e n s a c l e  w  r o d z a j u  l a t a j ą c y c h  t a l e ­
r z y .  s k a n d a l e ,  r o z r y w k i  . . k u l t u r a l n e * * ,  
h o l l y w o o d z k i  s t v l  r o z r y w e k ?  C z y  t r a c i  
n a  a k t u a l n o ś c i  k r ó t k i ,  b o  s k ł a d a j ą c y  
s i e  z  t r z e c h  w z r u s z a j ą c y c h  w i e r s z y  c y k l  
, . T r z v  m ia s t a * *  m ó w i ą c y  o  S t a l i n g r a d z i e ,  
W a r s z a w i e  i W r o c ł a w i u ?  C z y  n i e  m o ż e ­
m y  w  k a ż d e j  c h w i l i  o d c z y t a ć  w i e r s z y  
z  c v k l u  , . K r a i * \  p o r u s z a j ą c y c h  t a k i e  z a ­
g a d n i e n i a .  j a k  w a l k a  z p i j a ń s t w e m .  ? e  
s p e k u l a c i ą .  z  k u ł a k a m i ,  z  k u m o t e r ­
s t w e m .  z e  s n o b i z m e m ,  z  b i u r o k r a c j ą ,  z 
r e a k c i ą .  l e n i s t w e m ,  p l o t k a r s t w e m  1 
I n n y m i  p o d o b n y m i  p l a g a m i  n a w i e d z a j ą ­
c y m i  P o l s k ę  L u d o w ą ?

D o w c i p  i l e k k o ś ć  p i ó r a  P r u t k o w s k i e ­
g o  s p r a w i a ,  ż e  n a  w e s o ł o  z a p o z n a j e m y  
s i ę  z  t y m i  w s z y s t k i m i  c o w a ż n y m i  z a ­
g a d n i e n i a m i  n a s z e s o  ż y c i a  i n a  t y m  p o  
l e ? a  w ’a ś n i e  o l b r z y m i a  a r t y s t y c z n a  i p o  
l i t y c z n a  r o l a  t e g o  u t a l e n t o w a n e g o  p o e ­
t y .  ( k  b . )



Spacerkierni
P°
WROCkAWIl

Program
SKLEP owocowo - w arzyw ni­

czy przy ul. Studenckiej 8 
wprowadził do przepisów o godzi­
nach urzędowania pewną drobną 

poprawką. Otóż po­
m ysłow i pracowni­
cy tej placówki 
wprowadzili na 
wzór ogólnie przy­
jętej przerwy obia­
dowej, tzw . przer­
wą drugo - śniada­
niową.

Przerwa trwa od 
godz. 10,15 do 11 i 

zainaugurowana została w dniu 
wczorajszym.

Bieda tylko  jest z niew tajem ni­
czonymi w nowe zwyczaje klienta­
mi.

1 o nich powinna przede w szyst­
k im  pomyśleć dyrekcja PSS. rozpa­
trując nowy „program“ sklepu z 
ulicy Studenckiej. (Ana)
Szachujemy
S PACERKI są w ielkim i ama­

torami szachów. W  związku z 
tym  dość często wstępują na „par­
tyjkę" do świetlicy TPPR na Dwor­
cu Głównym, gdzie można zagrać w 
szachy z dobrymi przeciwnikami.

Ale cóż z tego, że są przeciwni­
cy?

Kierownictwo świetlicy ma do 
dyspozycji tylko 5 
szachownic.

Rezultat jest ta ­
ki, że obok każdej 
pary grających zbie 
ra się po k ilkuna­
stu „zagorzalców 
szachowych", k tó ­
rzy mniej lub ba r­
dziej energicznie 
kom entują ruchy 
partnerów, nie po­

zwalając na spokojne rozegranie 
partii.

Może kierownictwo świetlicy po­
w iększy ilość sprzętu potrzebnego 
do uprawiania tego ciekawego, „u-
mysłowego sportu", bo w przeciw­
nym  razie będziemy musieli jesz­
cze raz je publicznie „zaszachować 

(Grab)

Małe formy
ZARÓWNO w sztuce i literatu­

rze są liczni zwolennicy tzw. 
małych form: m iniaturowych por­
tretów, krótkich nowelek lub m e­
lodii...

We Wrocławiu, przy ul. Curie 
Skłodowskiej w barze „Toska" za­

kwitł nieco inny 
przybytek  „zwolen­
ników  małych 
form ”... w sztuce 
spożywania posił­
ków.

Prof. Gzyms, któ 
ry wstąpił tam  w 
ub. w torek na o- 
biad, dostał do zu­
py wraz z czarują­
cym  uśmiechem  ob 

tługującej niewiasty... łyżeczkę do 
herbaty!

Bo tych normalnych — jest za­
ledwie parę sztuk, a kierownictwo  
WZPG nie stara się nawet uzupeł­
nić ich liczby, rozumując, że ły ­
żeczka do herbaty podana do zupy  
przedłuża konsumentowi przyjem ­
ność spożywania... JOT
Szuksm y sprzedawcy
C IE SZYL IŚM Y się z in ic ja ty­

w y PSS-u, która, chcąc 
przyjść z  pomocą ludziom pracy, 
zorganizmmła ruchome punkty  
tprzedażu owoców i jarzyn. Gorzej, 

gdy są stoiska, a 
m e ma ich kto 
obsługiwać. I 

Oto co pisze 
do nas ob. I. Z.: 

23 ub. m. uda .  
lam się na pl. 
Grunwaldzki po 
zakup ziem nia­
ków. Prawie
przez godzinę
czekałam przy  
kiosku PSS, ale 
sprzedawcy nie 

było. „Spacerki" pytają dlaczego?
H. Ł.

W Pawilonie Czterech Kopuł
znowu pracują

pfasłycy, malarze, dekoratorzy i robotnicy

Już 15 października 

na 8 km. kwadratowych ujrzymy 

cuda techniki i wynalazczości
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V I ’ BIURKU przewodniczącego 
ży stos projektów, planów i 

pokojach dyrekcji Parku  Kultury

100 tabliczek
z nazwami ulic
w y k o n a  b e z p ła tn ie

spółdzielnia pracy 
„Malarz"
by g o d n ie  u czc ić

34-tą rocznicę

Rewolucji
Październikowej

IDĄC za wezwaniem robotników 
■ Fabryki Samochodów na Że­

raniu, zaio.ga spółdzielni pracy „Ma 
larz“, chcąc godnie uczcić święto 
Rewolucji Październikowej, w dniu 
wczorajszym podjęła szereg zobo­
wiązań, m ających na celu przyśpie­
szenie term inu wykonania zleco­
nych prac.

M. in. brygada m alarska ob. M ar­
kiewicza zobowiązała się ukończyć 
przeprowadzane prace w oddziale 
położniczym w Szpitalu Miejskim 
nr 3 na 8 dni przed terminem.

Blacharze tej spółdzielni po­
stanowili wykonać bezpłatnie i z 
własnego m ateriału  100 tabliczek 
* nazwami ulic W rocławia i do­
starczyć je  Prezydium  MRN do 
dnia 30 bm.
Również pracownicy finansowi, 

uchwalili, że w ydatki i przychody 
z 2-ch ostatnich miesięcy oraz za­
ległe bilansy okresowe wykonają 
do 25 października br.

Zobowiqzania pracowników „Domu K sq ik i"

dla u c z c z e n i a R e w o l u c j i
przynieść) 100.000 zh

I ł  RACOWNICY Domu Książki uczczą 34 rocznic* Rewolucji Paż- 
* dzlernikowej nowymi zobowiązaniami.

D z ś
ostatni dz;eń 

przyjmowania
zamów eń 
na węgiel

DIERWSZA tura zaopatrzenia 
* mieszkańców Wrocławia w o- 

pał na zimę dobiega koń~a. W dniu 
dzisiejszym wszystkie Dzielnicowe 
Biura Opałowe kończą przyjmowa­
nie zamówień na węgiel, jednakże 
koks zamawiać można jeszcze do 12 
października.

Poza biurami opałowymi, które 
dostarczają większych ilości opa­
łu, na terenie miasta rozsianych 
Jest około 40 punktów sprzedaży 
detalicznej, w której nabywać 

- można po 20 kg węgla.
Przypominamy, że druga tura zao­

patrzenia w opał rozpocznie się 15 
grudnia br. (Ana)

Kom itetu Wystawy, ob. Sawiny le- 
wykresów. We wszystkich niemal 

obradują grupy dekoratorów.
plastyków, scenarzystów 1 robotni 
ków. W kuluarach Hall Ludowej i 
w  Pawilonie Czterech Kopuł slych 
ać stuk  młotków. Przygotowuje się 
w ielką W ojewódzką W ystawę Wy 
nalazczości Pracownika.

J UŻ NIEZADŁUGO, bo 15 paź­
dziernika, znów ożyją tereny 

Parku  K ultury. Po raz pierwszy
w Polsce ujrzym y wystawę tego 
typu, urządzoną na tak  szeroką 
skalę. Na blisko 8 km  kw adrato­
wych w ystaw ią swe eksponaty nie 
m ai wszystkie M inisterstwa i Cen­
tralne  Zarządy. W chwili obecnej 
przystąpiono do realizacji większo­
ści scenariuszy.

W ystawa, która trw ać będzie 
6 tygodni, stanie się ośrodkiem 
pracy dydaktycznej. W opracowa 
niu jest kalendarz specjalnych 
narad  roboczych i pokazów 
praktycznych ze wszystkich dzie 
dzin przemysłu. W ykładać będą 
wybitni naukowcy i specjaliści z 
całej Polski.
W Pawilonie Czterech Kopuł 

znajdują się stoiska przemysłu che 
micznego, transportu, budownic­
twa, żeglugi itp.

W prowadzeniem do zagadnienia 
będzie stoisko Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko -  Radzieckiej, stoisko 
problemowe „Plan 6-letni“ i stoi 
sko „Pokój", obrazujące działalność 
Komitetów Obrońców Pokoju na 
Dolnym Śląsku.

W kuluarach Hali Ludowej nato 
m iast znajdą się stoiska problem o­
we ilustrujące współpracę naukow 
ców z racjonalizatoram i oraz po­
moc Państw a dla nowatorów. Na 
wolnym powietrzu zaprezentuje 
swój dorobek w dziedzinie w yna­
lazczości Techniczna Obsługa Rol­
nictwa.

A trakcją wystawy będzie n ie­
w ątpliw ie model nowej motorów 
ki. Dużym zainteresowaniem 
cieszyć się będzie zapew­
ne także specjalnie przywieziony 
z W arszawy gabinet słynnego ra 
dzieckiegp wynalazcy, Inż. Ko­
walowa.
W ystawa zapowiada się niezwy­

kle ciekawie. Społeczeństwo wroc 
ław skie z niecierpliwością oczeku­
je jej otwarcia. Mamy nadzieję, że 
organizatorzy i wykonawcy nie za­
wiodą.

Ob. M ojza J an u sz  — W rocław .
W sp raw ie  u z y sk a n ia  za św iadczen ia  

n a  le g ity m a c ję  tra m w a jo w ą , u p o w aż­
n ia ją c ą  do p rze jazd ó w  u lgow ych  p ro ­
szę się  zw rócić  do  Zw . B o jo w n ik ó w  o 
W olność i D em o k rac ję  — W rocław , ul. 
P o d w a le  O ław sk ie  16.

Dzieci

wyczerpane 
i chorowite
mogę wyjechać

na leczenie 
uzdrowiskowe
D ZIECI ze schorzeniami narządu 

krążenia, gośćcem stawowym, 
stanami kataralnymi dióg oddecho­
wych i wyczerpaniem ogólnym po- 
chorobowym — mogą wyjechać do 
Domów Zdrowia na kurację.

W tym celu w biurze Centralnej 
Wojewódzkie! Poradni Ochrony 
Macierzyństwa 1 Zdrowia Dziecka, 
mieszczącej się przy ul. Dobrzyń­
skiej 21 należy złożyć kartę zdro­
wia dziecka, któie lekarz zakwall- 
flkował do leczenia uzdrowisko­
wego.
Karta winna zawierać wyniki ba­

dań dodatkowych’ Pirguefa, Roent­
gena i O. B.

Prócz tego należy załączyć opinię 
rady zakładowej i zobowiązanie ro­
dziców do pokrycia niezracznej czę­
ści kosztów leczenia, wyznaczonej 
przez referat socjalny.

(cka)

Dział upowszechnienia książki po 
stanowił rozwinąć sprzedaż wydaw­
nictw za pomocą kolporterów, któ 
rzy docierać będą do najodleglej­
szych zakątków naszego wojewódz 
twa. Aby usprawnić Ich pracę, Dom 
Książka zorganizuje specjalne kursy 
szkoleniowe.
Dotychczasowa liczba kolporte­

rów podniesiona będzie z 600 do 
1.850. Do wsi i miast Dolnego Śląska 
wyruszą ekipy, których cejem bę­
dzie werbunek nowych kolporte­
rów. Opiekę i kontrolę nad wykona­
niem tego zobowiązania przyjęła na 
siebie organizacja partyjna i cały 
aktyw pracowniczy.

Wśród zobowiązań Indywidual­
nych na wyróżnienie zasługuje 
zobowiązanie kierowcy samocho­
du, ob. Dryndy, który postanowił 
przejechać 100.000 km bez remon­
tu.
Pracownicy księgami muzycznej 

postanowili wykonać plan kwartal­
ny w 200 proc., wzywając równo­
cześnie do współzawodnictwa wszy­
stkie księgarnie muzyczne w Polsce.

Łącznie zobowiązania pracowni­
ków Domu Książki zamykają się 
liczbą 2.297 godzin roboczych, co da 
100.000 zł oszczędności.

Nasz felieton

Sfrefa neutralna
W kawiarni PDT zorganizowano 

obsługę klientów  według zasady 
rejonizacji terenu.

Każda kelnerka ma swoje dwa  
lub trzy rzędy stolików. Sala po­
dzielona jest na strefy. Rolę slu ­
pów granicznych spełnia gęste po­
wietrze

Udało m i się wczoraj znaleźć 
miejsce po środku. Mimo m ojej 
cierpliwości i późniącego się o go­
dzinę zegarka, n ik t jakoś nie miał 
ochoty przyjąć zamówienia. K el­
nerki przechodziły w  lewo, prze­
chodziły w  prawo, m ija ły mnie na 
krzyż, w  kółku  i z  powrotem , ale 
żadna nie chciała zwrócić uwagi na 
mój czarujący uśm iech i błagalne 
spojrzenie.

Pół Wrocławia weszło, pół W ro­
cławia wyszło, pół dni a przesie­
działem, nie w ypiw szy  naw et pół 
czarnej.

W bufecie syczał rozparzony ex- 
press. Za ladą uw ijały się przystoj­
ne panienki. Goście kłaniali się go­
ściom.

Zatrzym ana w  biegu kelnerka  
oświadczyła najuprzejm iej, że trze­
ba się było usadowić w innym  re­
jonie, gdyż strefa środkowa nieste­
ty  nie ma na dzisiaj obsługi.

Zrozum iałem  wszystko.
Gastronomiczna strategia o tw o­

rzyła m i oczy.
Nie wyjeżdżając z miasta, prze­

trw ałem  m im o woli kilka godzin w  
strefie neutralnej.

Józef M uszkat

K SIĘG A RN IA  A K A D EM ICKA  
„DOM  K S IĄ 2 K I“ 

p rzy  u l. K uźn iczej 42 z a o p a tru je  a k a d e m i­
ków  w p o d ręcz n ik i i s k ry p ty  z fizyk i, 
m a t-im atyk i, ch em ii, geologii w  Języku 
po lsk im  i ro sy jsk im . Dla s tu d en tó w  w y ­
dzia łu  p ra w a  i W SE u k az a ł s ię  „ Z a ry s  
ekonom ii p o lity cz n e j socjalizm u*1 część I 
— B ru ssa  i P ro h ille . 4549k

FACHOWCY POSZUKIWANI

ZG U BION O  d o k u m e n ty  
na nazw isk o  S aw a Ł u ­
kasz . K siążeczkę w o j­
skow ą w y d a n ą  p rzez  
RK U  W rocław , p raw o  
ja z d y , od c in ek  za-neldo- 
w an ta . Ł askaw ego  zn a­
lazcę p ro szę  o zw ro t za 
w y n ag ro d zen iem  n a  a- 
Id res: W rocław , u l. W 
W itosa N r. 31 m . 1.

4641g

K IERO W N IK A  S K L E P U , WY KW A L IFIK O  WA 
NYCU KRAW CÓW  — SZTU K OW COW  I PO R­
TIERA  — p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t „DOM  MO­
DY1* W rocław , R yn ek  39/40. Z g ło szen ia : B iu ro  
P erso n a ln e , u l. W ita  S tw osza 3 I p, 4498k

Gprnicy WEłbrzyscy
na wystawie
wynalazczości
1 A  PAŹDZIERNIKA nastąpi otwar- 
* * cie Wojewódzkiej W ystawy 
Wynalazczości we Wrocławiu.

Staraniem Związku Zawodo­
wego Górników odbyły się ju t trzy 
zebrania, na których omówiono a- 
ktualne zagadnienia związane z wy­
stawą we Wrocławiu.

Ustalono, że górnicy wałbrzys­
cy pokażą aa wystawte 40 ekspo­
natów racjonalizatorskich.
Stroną techniczną zajmuje się zna 

ny racjonalizator Dolnego Śląska 
Józef Borowiec — autor pomysłu 
wrebopługu. Wystawa trwać bedzie 
do 25 listopada. (zmj

RO BOTNICE PO SZU K IW A N E DO O BSŁUG I 
LA M P ULICZNYCH (R ejon  K rzyk i). Zgłosze­
n ia : D ział P e rso n a ln y  Z ak ł. G azow n ictw a O kr. 
W rocław sk iego , W rocław , u l. T rz eb n ick a  33, 
II p ., po k ó j 36 do godz. 15-eJ. 4578k

PO SZU K U JEM Y  W Y K W A LIFIK O W A NEGO  
M ETALOW CA NA O DPO W IED ZIA LN E K IE- 

! ROW NICZE STA NO W ISK O  do d u że j fa b ry k i 
w J e le n ie j  G órze. W a ru n k i d o b re . Ż yc io ry s  
z d o k ła d n y m  p rzeb ieg iem  p ra c y  zaw odow ej 
k ie ro w ać  do B iu ra  O głoszeń, W arszaw a, P o ­
zn a ń sk a  38 p od  ..A d m in is tra to r” . 4S58nf

OGŁOSZENIA DROBNE

ZG U BION O  o d c in k i w y 
m e ld o w an ia  n a  n az w i­
sk o  C hąszczów na M aria  
i Z iu ta  C hąszczów na.

4644g

ZG U BION O  zaśw iadcze­
n ie  o  zg łoszen iu  do II 
r e je s tr a c j i  w o jskow e j 
RK U  N ysa n a  nazw isk . 
M alick i Józef. 4646g

SK R A D ZIO N O  m e try k ę  
u ro d zen ia , leg . k u p ie c ­
ką , zaśw iad czen ie  k o n ­
cesji i k w ity  sk arb o w e, 
k w ity  o p ła ty  P ożyczk i 
N aro d o w ej, zezw o len ie  
na  h an d e l, n a  nazw isko  
R o m a ń sk a  S tan is ław a  
o raz  k w ity  w p ła ty  za 
czynsz n a  nazw isk o  F r. 
K ru sz e ln ick i. 465lg

ZG U BION O  k a r tą  m e l­
d u n k o w a n a  nazw isko  
H o ło tk a  M aria , W rocław  
122, u l. K o le jo w a  1.

4655g

.SKRA D ZIO NO  książecz- 
jkę w o jsk o w ą na n az w i­
sko  S zląszk iew icz  M a­
ria n . w y d an ą  p rzez  RKU 
W rocław  i k a r tę  m e l­
d u n k o w ą. 4656g

H A N D L O W E

K U P IĘ  w d o b ty m  s ta ­
n ie  opony  z d ę tk a m i z
p ro te k to re m  te renow ym  
24x900 i 24x1125. W iado­
m ość p rzes łać  pocztą 

pod  ad re s : P ełczyńsk i 
W rocław , K om uny  P a ­
ry s k ie j  73. T ra n sp o rt .

4545$

K U P IĘ  o d k u rzac z  e lek  
try c zn y  i szafę  trz y  
d rzw iow ą. Z głoszenia 
,,S łow o“ pod „ K u p ię “ .

4G24g

W ÓZEK dziec ięcy  g łę­
b ok i sp rzed am . P l. G run  
w ald zk i 82 m . 6. 4553g

SPR ZED A M  m otocyk l 
BMW 350. O lszew sk ie -1 
go 171. 4654g i

SAM OCHÓD ciężarow y  i 
5 do 7 to n  k u p ię  —| 
s ten  d o b ry . Z głoszenia 
W arszaw a, T a rg o w a 3,, 
p ie k a rn ia . 4657gj

ZtiUBY 1

SK RA D ZIO N O  ro w er 
na u licy  P re tf ic z a  24. 
R ow er m a rk i „ B a łty k ’‘ 
now y, n r . ra m y  3117 
O strzega  się  p rzed  k u ­
pnem . E w en tu a ln e  w ia ­
dom ości k ie io w a ć  pod 
„R o w er" . 4et>0g

E G U BIO N O  d o k u m e n ty : 
m e try k ę  u ro d zen ia , od ­
c in ek  zam eld o w an ia , za 
św iad czen ie  R K U  n a  n a  
zw isko  D o b rzy ń sk i K a 
ro i zam . Ś w idn ica , ul. 
M arksa  29 m . 1. 4513g

W SPR A W IE  ro zw odo­
w ej p o sz u k u je  A lek san ­
d ra  P rz y b y lsk a  zam . w e 
W rocław iu , u l. K n iaz ie  
w icza  4 m . 11 sw ego 
m ęża J a n a  P r z y b y ls k ie ­
go. 4645gM arksa  29 m . 1. 4513g

ZG U BION O  trz e w ik  
dam sk i w iśn iow y . Ł a ­
skaw ego  zn a lazcę  p ro ­
szę o z w ro t p od  a d ie  
sem : u l. Ł ad n a  21, m . 
14. 4640g

TR Z Y M IESIĘC Z N E n o ­
w oczesne  k o re s p o n d e n ­
cy jn e  k u rs y  k sięg o w o ­
ści Łódź, s k ry tk a  163.

4579n

( O S Z U K I W A N I E
P R A C Y

STA RSZA  osoba z a j­
m ie  się  go sp o d ars tw em  
m a łżeń s tw a  p racu jące g o  
lu b  kogoś sam otnego , 
Z g łaszać s ię  u l. S ta lin a  
129 p raco w n ia  p liso w a­
n ia . 4642g

W O l  N F  P O S A D Y

NAUKA

I  O K  A l  e

ZA M IEN IĘ  2 p o k o je  z 
k u c h n ią  n a  p a r te rz e  
p rzy  u i. N o w o w ie jsk ie j 

2 w ięk sze  p o k o je  z 
k u c h n ią  n a  p ię trz e . O- 
fe r ty  „S łow o“ p od  „Z a- 
m ie n ię “ . 4643g

ZA M IEN IĘ  3 p o k o je , k u  
ch n ia . w y g o d y  w  o ko ­
licy  D w orca  G łów nego  
n a  p o d o b n e  lu b  m n ie j­
sze w illow e . O fe r ty  „W il 
la “ . 4649g

R O Ż N E
M ODYSTKA sam odzie l
n a  p o trz e b n a . W rocław  300 z* NAG RO DY  dam
B ału ck ie co  3 m  s 4R«59za z w ro t P ozostaw ione j tfam ciciego i  m . 5. 4b59 tc r b y  w ra z  z d o k u m e n -

POT^RZEBNA pom oc do 
m ow a. R e fe re n c je . Zgło 
szen ia : S ta lin a  52 m . 2.

4647g

P O S Z U K I W A N I E
R O D Z I N

LEONARDA T w ard o  o-
s ta tn io  zam . w  W arsza­
w ie  p o szu k u je  żona Re 
S ina Z ofia  zam . w e W ro 
c ław iu , W iosenna 7. 
S p raw a  rozw odow a. S ąd  
W ojew ódzki, W rocław , 
N r. VC 1032/51 4639g

ta m i (pozostaw ionej w  
k a w ia rn i w  ..K lu b o w ej") 
n a  n rz w isk o  K u d eró w - 
n a  L id ia . W rocław , u l. 
K ośc iu szk i 14, m . 15.

4G50g

P L ISO W A N IE snódn lc , 
m e reżk a  — d aw n ie l ul. 
G en. Ś w ierczew sk iego  
42, o becn ie  R EJTA N A  1, 
w y k o n u je  f irm a  ,M a- 
r ie tte " . 4612g

W niedzielę
obejrzymy
♦  rajskie ptaki

♦  papugi

$  szkielet wieloryba 
b io rq c  udz>oł  
w  w y c i e c z c e

„Poznajemy

osobliwości

W roc ław ia "
AA UZEUM Zoologiczne przy In - 

stytucie Zoologicznym U.W. 
mało jest znane szerszej publicz­
ności. Szczupłość pomieszczeń po­
woduje, że jest ono dostępne wy­
łącznie dla wycieczek szkolnych.

A szkoda, gdyż ciekaw e zbiory 
zainteresowałyby niew ątpliw ie szer 
szy ogół.

W Muzeum m am y jedyny w 
Polsce eksponat jelenia kopalne­
go. Je st tam  również całkowity 
szkielet wieloryba, są cenne zbio­
ry  rogów, piękne zbiory rajskich 
ptaków  i papug, oraz wiele in ­
nych eksponatów.
Dzięki staraniom  Polskiego To­

warzystw a Turystyczno - K ra jo ­
znawczego, Muzeum Zoologiczne u- 
dostępnione zostanie wrocławianom  
w ram ach niedzielnej wycieczki 
pod hasłem : „Poznajem y osobliwo­
ści W rocławia".

Ze względu na szczupłość pomie­
szczenia tym  razem  ilość uczestni­
ków w tej wycieczce będzie ogra­
niczona. Pragnący zwiedzić Muze­
um Zoologiczne, zgłoszą się po bez­
płatne k a rty  uczestnictwa w Zarzą­
dzie Okręgowym  PTTK (Nowy 
Targ 6, pokój 147) do dnia 6 bm. w 
godzinach między 13 a 15.

Wycieczkę poprowadzą asystenci 
U.W. ze starszą asystentką ob. Ko- 
zikowską na czele. (tt)

Dlaczego
Klub
Racjonalizatorów

przy ZBP  

zawiesił

swą  działalność?
K' ŁU BY  ra c jo n a liza to ró w  p rzy  fa ­

b ry k a c h  i Innych  zak ład ach  p ra -  
' cy m a ją  pow ażne i o dpow iedz ia lne  za ­

d an ia  do w y k o n an ia . M ają  one  rozw i­
ja ć  in ic ja ty w ę  ro b o tn ik ó w  i zachęcać  
ich  do  p ra c y  nad  u d o sk o n a le n iem  m a­
szyn . n a rzę d z i itp .

D la tego  k lu b y  w in n y  b y ć  o toczone 
szczegó lną  o p ie k ą  d y re k c j i  zak ładów . 

N ie m ożem y , n ie s te ty , p rzy ch y ln ie  
p isać  o op iece  n ad  k lu b e m  ra c jo n a li­
za to ró w  im . S tac h an o w a  p rzy  Z je d ­
no czen iu  B u d o w n ic tw a  P rzem y sło w e­
go, k tó ry  ju ż  od pól ro k u  Je*t n ie ­
czynny .
R o b o tn icy  1 p raco w n ic y  tech n icz n i 

Z .B .P . d o m a g a ją  się, by  k lu b  znów  zo­
s ta ł  o tw a r ty  i żeby  u zy sk a li m ożliw ość 
o p raco w y w an ia  sw oich  pom ysłów  r a ­
c jo n a liz a to rsk ic h . (8 -an)

Czytajcie „ S łow o "

Kościoły 
i bibliotekę
odbudowuje  

w  naszym mieście

warszawskie ZBM
\A / ARSZAWSKIE Zjednoczenie Bu- 
Y" downictwa Miejskiego prowa­
dzi na terenie naszego miasta sze­
reg robót w dziedzinie odbudowy 
zabytków architektonicznych.

Odbudowuje się gmach Bibliote­
ki Uniwersyteckiej przy ulicy iw.  
Jadwigi oraz kościół Marii Mag­
daleny, przy ulicy Szewskiej.
Szczególnie trudne prace prowa­

dzone są przy odbudowie kościoła 
uniwersyteckiego imienia św. 
Macieja. Roboty wykonuje się 
w trudnych warunkach, bez koniecz­
nego usunięcia dachu, a to ze 
względu n^ zabytkowe freski, które 
mogłyby ulec zniszczeniu wskutek 
opadów atmosferycznych.

Niektóre obiekty zostaną oddane 
do użytku w początkach przyszłego 
roku.

(Kai)

N otatnik

★ Z jed n o czo n e  d em o k ra ty cz n e  N iem ­
cy, to  g w a ra n c ja  za chow an ia  p o k o ju  w 
E u ro p ie  — o to  ty tu ł  odczy tu , k tó ry  w  
trz e c ią  ro czn icę  u tw o rzen ia  NRD Wy­
głosi dz iś  o g odz in ie  10-teJ m g r. Zgó- 
rzew sk i w  św ie tlicy  p rzy  u l. G w a rn e j 
n r . 4 P o  odczycie  o d b ę t^ ie  się  d y sk u ­
s ja  na te m a t  a n k ie ty  Zq„  ' H ftg  V  s p ra ­
w ie  dzisie jszy ch  N ierL j 119 I iii %

★ Ob. K ędzio r Z y g r d
zgłosić do  dzia łu  m le ia fch l^  f f  re -  
ra k c j i  po  o d b ió r  d o k u m e n tó w ^ *  p o r t­
fe lu .

★ S tu d en c i W ydz ia łu  R o ln e so  w in n i 
uczęszczać n a  w sz y stk ie  w y k ład y  i ćw i­
czen ia  bez  w zg lęd u  n a  za liczen ie  ro ­
k u . N a ćw iczen ia  uczęszczać należy  
w ed łu g  ro zk ład u  godzin  sp ec ja lizac ji, 
k tó re  p o d an e  zosta ły  u p rzed n io .

fWfDOwfrKA

TEATRY

PA Ń STW O W A  O PERA  — godz. 19 - i
„S p rz e d a n a  n a rze czo n a " .

P O L S K I — n ieczynny .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 14 — „Z a­

ją c  m a ły , p rz em ąd rza ły  (zam kn.), — 
godz. 19,30 „W odew il w a rszaw sk i" .

W YSTAW Y

M UZEUM  ŚLĄ SK IE  -  pl. W ojew ódzki 
— „G a le ria  m a la rs tw a  p o lsk iego  i 
sz tu k a  ś lą sk a " : ..T echn ik i szkła a r ty ­
s ty cz n eg o " ; „O kręgow a w y staw a  p la ­
s ty k ó w  wrocławskich**.

M UZEUM  H ISTORY CZN E — S ta ry  R a­
tu sz  — R yn ek  — „Ś red n io w ieczn y  
K rak ó w " .

ARCHIW UM  PA Ń STW O W E -  u l GdyA 
ska  2 — „P o lsk o ść  Ś ląska  w  d o k u ­
mentach**.

M UZEUM  W O JSK A  PO LSK IEG O  — 
ul T am k a  l  — D ział w spó łczesny .

ZW P  ART. PLA STY K Ó W  -  u l, S ta -  
lin g rad zk a  26 — „W ystaw a jesień*  
n a " .

K IN A

ŚLĄ SK  — „O s ta tn i re ja 1* (NRD) -»  
godz. 16 18 i 20.

SCALA — „Z  y y c ięsk ie  skrzydła** — 
(czesk ) — godz. 16, 18 i 20.

W ARSZAW A — „B ły sk  p rzed  świtem** 
(czesk ) godz. 15,45, 18 i 20,15.

PR ZO D O W N IK  — „Z a cenę  życia** — 
(ang.), godz. 15,45, 18 1 20.15.

P O K Ó J — „O s ta tn i w ystrzał* ' (c z e sk ), 
godz. 16, 18 i 20.

PO LO N IA  — „ P u s te ln ia  Parm eńska** 
se r. I (franc .) — godz. 16, 18 i 20.

PIO N IE R  — „D iab e lsk a  G ra ń "  (czesk.), 
godz 16, 18 i 20.

TĘCZA  — „U cieczka  z niewoli** (bułg.), 
godz. 15,45, 18 i 2015.

L E T N IE  — „K ło p o ty  re f . T rziszki'* 
(czesk), godz 19

DW ORCOW E — A k tu a ln o śc i — godz. 
16, 17, 18. 19, 20, 21, 22 i 23.

FAMA — n ieczynne .
R O B O T N IK  — „Z a  w am i p ó jd ą  inni** 

(polsk .) godz. 19.

OGROD ZO O LO GICZNY  -  o tw a rty  Od 
godz 9__ 19.

FO T O P L A S T IK O N  — .P o d ró ż  po  
N iem czech" cz. I. C zynny  od  godz. 
9 — 21

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
A PT. SPO Ł . pir 145 — u l. Sredzka 18 a

(Leśnica).
A PT . SPO Ł. N r 16 — u l. T ra u g u tta  57. 
A PT . SPO Ł . 9 — u l. K u rz y  T a rg  4. 
A PT . SPO Ł. N r 5 — u l. S ta lin a  51. 
A PT . SPO Ł. N r 12 «— u l. P ia s to w sk a  26.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

K L IN IK A  CH IRU RG ICZN A  I  — u l. P o  
n ia to w sk ieg o  2,

K L IN IK A  W EW NĘTRZN A  II  _ _  u l. P a ­
s te u ra  4,

K L IN IK A  PED IA T R Y C Z N A  — u lica  
W rońsk iego  13.

K L IN IK A  LA RY NG O LO GICZNA  — u l. 
C h a łu b iń sk ieg o  2.

5 PAŹDZIERNIK
Piątek

Placyda
Wschód słońca — godz. 5.42 
Zachód słońca — godz. 17.07



Sylwetki

naszych sportowców

Józef Grundman

"7  DOBYCIE przez młodego kola- 
rza wrocławskiej Gumrdii, Jó­

zefa  Grundmana tytu łu  torowego 
m istrza Polski juniorów przyjęła  
opinia sportowa jako w ielką  n ie­
spodziankę. Trzeba jednało p rzy­
znać, że sukces 17-letniego Zawod­
nika  na ogólnopolskich m istrzost­
w ach torowych w  Szczecinie był 
ty lko  ukoronowaniem jego żm udnej 

jpjucy nad  sobą.
Grundman z kolarstwem  zetknął 

się jeszcze w  roku 1948, startując  
w  barwach wrocławskiego W łók­
niarza. K lub mało w  tym  czasie 
zwracał uwagi na sekcję kolarską, 
nic więc dziwnego, że czternastolet­
n im  Józkiem  n ik t się nie opieko­
wał.

Dopiero w  1950 roku Grundman  
w stąpił do organizującej się sekcji 
kolarskiej Gwardii. Od samego po­
czątku m łodym  zawodnikiem  za­
opiekował się troskliw ie kierow nik  
sekcji K raw czyk, umożliwiając mu  
racjonalne treningi. Dzięki tej opie­
ce szybko dojrzewał talent G rund­
mana.

° '  u k " C  n*T wyścigowy i
P:/ej  Lubuskieji swego starszego 

Zielonej G- -ickiego, stawia  
p te n ,rna (y** „kolarskie".

Już na początku bieżącego roku  
Grundman daje się poznać jako do­
skonały szosowiec, zdobywając w  
silnej obsadzie pierwsze miejsce w  
w yścigu „Dziennika Zachodniego". 
Zajm uje drugie miejsce w  ogólno­
polskim  wyścigu ZS Gwardii, oraz 
zdobyw a ty tu ł m istrza Dolnego Ślą­
ska w  kategorii kartowiczów.

Oprócz tego bierze udział w w ie­
lu wyścigach torowych.

— Zdobycie m istrzostwa P o lM , 
trak tu ję  jako nagrodę za dotychcza­
sową pracę — oświadczył nam  
Grundman. Przyrzekam, że w  dal­
szym  ciągu pracować będę nad so­
bą z nie mniejszą energią. (Bil)

N o w y
system rozgrywek
w  koszykówce

1 4  b m . 
grają ligowcy
W  P O Ł O W I E  p a ź d z i e r n i k a  r o z p o c z y ­

n a j ą  s i ę  r o z g r y w k i  k o s z y k ó w k i  
m ę s k i e j  n a  s z c z e b l u  p o w i a t o w y m ,  w  
l i s t o p a d z i e  i  p o c z ą t k a c h  g r u d n i a  n a  
w o j e w ó d z k i m ,  a  w  d n i a c h  o d  1 4 -g o  d o  
1 6 -g o  g r u d n i a  r o z e g r a n e  b ę d ą  ć w i e r ć ­
f i n a ł y  w  6 - c iu  g r u p a c h .

N o w y  s y s t e m  r o z g r y w e k  u s t a l o n y  
z o s t a ł  p r z e z  G ł ó w n y  K o m i t e t  K u l t u ­
r y  F i z y c z n e j .  D e c y z j ą  G K K F  s k a s o ­
w a n a  r ó w n i e ż  z o s t a ł a  I l - g a  l i g a  k o ­
s z y k ó w k i  m ę s k i e j  1 I - s z a  ż e ń s k i e j .  Z  
d n i e m  14 g r u d n i a  r o z p o c z y n a j ą  p i e r w  
s z ą  r u n d ę  s p o t k a ń  m i s t r z o w s k i c h  k o ­
s z y k a r z e  I - s z e J  K l a s y  P a ń s t w o w e j .

Q L i g a  „ k o s z a “  11- 
. c z y ć  b ę d z i e  w  t y m  
9  9 r o k u  11 z e s p o łó w .

* *o :  K o l e j a r z  ( P o
J y  z n a ń ) ,  A Z S  ( W a r s z a  

w a ) ,  G w a r d i a  ( K r a ­
k ó w ) ,  S t a l  ( P o z n a ń ) ,  
O g n i w o  ( K r a k ó w ) ,  

S p ó j n i a  (Ł ó d ź ) ,  
W ł ó k n i a r z  (Ł ó d ź ) ,  
S p ó j n i a  ( G d a ń s k ) ,  
K o l e j a r z e  z  W a r s z a -  

_  w y  i  O s t r o w a  ( k t ó ­
r z y  z d o b y l i  t y t u ł y  m i s t r z ó w  w  g r u ­
p a c h  I i - e j  l i g i )  i  d r u ż y n a  C W K S - u  d o ­
k o o p t o w a n a  n a  p o d s t a w i e  r e p r e z e n t o ­
w a n e g o  p o z i o m u .  D r u ż y n y  g r a j ą  z e  s o ­
bą n a  p r a w a c h  r e w a n ż u .

L i g ę  o p u s z c z a j ą  t r z y  o s t a t n i e  z e s ­
p o ł y  z  t a b e l i ,  a  n a  i c h  m i e j s c e  w e j ­
d ą  d w a  p i e r w s z e  z  f i n a ł o w y c h  r o z ­
g r y w e k  t e r y t o r i a l n y c h .  T e g o r o c z n e  
m i s t r z o s t w a  b ę d ą  z n a c z n ie  c i e k a w s z e  
n i ż  w  r o k u  u b i e g ł y m .  W ię k s z o ś ć  d r u ­
ż y n  p o d c i ą g n ę ł a  s i ę  t e c h n i c z n i e  1 
w p r o w a d z i ł a  d o  g r y  m ł o d y c h ,  u t a l e n ­
t o w a n y c h  z a w o d n i k ó w .

W r o c ł a w s k i c h  a m a t o r ó w  k o s z y k ó w k i  
i n t e r e s o w a ć  t e r a z  b ę d ą  m i s t r z o s t w a  
k l a s y  w o j e w ó d z k i e j ,  k t ó r y c h  p i e r w s z e  
s p o t k a n i a  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  7 -g o  l i s t o ­
p a d a .  A le  o  t y m  w  n a s t ę p n y m  n u ­
m e r z e .

( Z u k )

Druga wizyta sportowców niemieckich w Warszawie

Mecz lekkoatletyczny Polska-NRD
odbędzie się w sobotę i niedzielę

na stadionie W ojska Polskiego

Piłkarze 
lipińskiej Stali

grają z Ogniwem
rM  BLIŻAJĄCA się niedziela bę­

dzie obfitowała w szereg cie­
kawych imprez sportowych. Oprócz 
rozgrywek piłkarskich o Puchar 

W KKF odbędą się 
we W rocławiu dwa 
towarzyskie mecze 
z udziałem zespo­
łów drugoligowych.

O godz. 11-tej na 
Stadionie O lim pij­
skim dojdzie do po 
jedynku piłkarzy 
Stali z Lipin z je ­
denastką Ogniwa. 

Samorządowcy w ystąpią do spot­
kania w pełnym  składzie.

O godz. 15-tej na stadionie na 
Grabiszynku będziemy oglądać nie 
m niej interesujący mecz z udzia­
łem jedenastki Pafaw agu i Górni­
ka Knurów. (Bil)

Lekkoatletów
Górnego Śląska
zobaczymy
we Wrocławiu

ekcja lekkoatletyczna WKKF 
szykuje nam niespodziankę. 

W niedzielę 14 października odbę­
dzie się we Wrocławiu międzyokrę- 
gowe spotkanie lekkoatletyczne 
Górny Śląsk — Wrocław.

Na brak emocji 
nie będziemy na­
rzekać. Na bieżni, 
rzutni i skoczni 
stadionu Gwardii 
zobaczymy czoło­
wych zawodników 
kraju, uczestników 
I Ogólnopolskiej 
Spartakiady.

B a rw  Śląska bronią między In­
nymi: Kiszka, Praski, Gralka, Pi- 
wowarówna, Będkowski, Szen- 
dzielorz, Mucha i Zasada.
Trzon reprezentacji okręgu wroc­

ławskiego tworzyć będą zawodnicz­
ki i zawodnicy Gwardii. Na mecz 
dostarczą również swoich lekkoatle­
tów: Budowlani, Kolejarz, Stal, AZS, 
OWKS oraz kluby prowincjonalne: 
Włókniarz Bielawa, wałbrzyski Gór­
nik i Włókniarz Kamienna Góra.

W  najbliższych numerach „Sło­
wa" podamy Czytelnikom imienny 
skład reprezentacji Dolnego Śląska 
i omówimy szczegółowo imprezę.

(Zuk),

p o  meczu z pływakami NRD oczekuje nas nowe spotkanie ze spor­
towcami niemieckimi. Tym razem będzie to międzynarodowy mecz 

lekkoatletyczny Polska — NRD, który  odbędzie się w najbliższą sobo­
tę i niedzielę w Warszawie.

Spotkanie zapowiada się bardzo 
interesująco, gdyż lekkoatleci nie­
mieccy poczynili ostatnio wielkie 
postępy i reprezentują w wielu dzie­
dzinach wysoką klasę, którą wyka­
zali wyraźnie na odbytych niedaw­
no międzynarodowych mistrzo­
stwach Rumunii w Bukareszcie.

Oto niektóre wyniki lekkoatle­
tów NRD osiągnięte w Bukaresz­
cie. Przede wszystkim wielką sen­
sacją byl sukces biegaczy Beslac- 
ka 1 Donatha na 800 m. Zajęli oni 
3 i 4 miejsce za Bakosem (Węgry) 
i Korbanem. Beslack miał czas 
1:52,8 a więc o 0,1 gorszy od cza­
su Korbana, a Donalh osiągnął 
1:53,6. W kuli Schmidt byl w Bukare 
szcie 3-ci 7. wynikiem 15,15, w sko 
ku wzwyż Heilenfeld (3 miejsce) 
— 180, trójskok Frlsler (3-ci za 
Weinbergiem 14,63, tyczka Ba. 
Iier (4-ly) — 390. 110 m plotki 
Demm (2 miejsce) 14,9, skok w 
dal W iedenield —702.

Wśród kobiet na 
szczególną uwagę 
zasługuje wynik 
sprlnterkl Prel- 
bisch, która na 100 
metrów osiągnęła 
12,1 zdobywając 3 
miejsce za Hnyki- 

«~is. ną I Gyarmati. W 
skoku w dal Jung- 
haus była 2 z wy­
nikiem 558 przed 
IIwleką 5,35. le k ­

koatleci NRD zajęli ponadto 2 
miejsce w sztafecie 4x100 z wyni­
kiem 48,4.
Wyniki te zapowiadają wiele e- 

mocji podczas meczu międzynaro­
dowego i świadczą doskonale o roz­
woju sportu w NRD. Organizacja 
sportów w NRD oparta jest na tych 
samych zasadach, co w ZSRR i w 
Polsce Ludowej. W NRD działa 18

Spotkanie
tenisowe
na kortach 
Gwardii
T  ENISIŚCI Kolejarza Ostrów 

przyjeżdżają w nadchodzącą 
niedzielę do Wrocławia. Przeciwni­
kiem ich będzie drużyna Gwardii.

Goście sygnali­
zują swój najsil­
niejszy skład z 
Winkowskim, Bła- 
szczykówną, Ow­
czarkiem  i Sem- 
plówną.

Gwardziści wy­
stąpią w swoim że­
laznym zestawieniu 
z Figem, Derub- 
skim, Kurylcem, 

Skoczyńską i  Wojczyńskim na 
czele. Zawody rozegrane zostaną na 
kortach Gwardii o godzinie 9-ej.

(ŻUK)

zrzeszeń grupujących sportowców 
z poszczególnych działów produk­
cji, Odznaka BAVP (odpowiednik 
naszej „Sprawny do Pracy i Obro­
ny") jest podstawą działalności kól 
przy zakładach pracy i podstawą 
obowiązkowego wychowania fizycz 
nego w szkołach.

CDSA remisuje
ze Skrzydłam i Sowietów
] V  A stadionie Dynamo rozegrano 

pierwsze ćwierćfnałowe spot­
kanie o Puchar ZSRR w piłce nożnej.

W meczu tym CDSA zremisowało 
ze^Skrzydłami Sowietów (Kujbyszew)

Ponieważ 20-minutowa dogrywka 
nie wyłoniła zwycięzcy, spotkanie 
to zostanie powtórzone.

Trójmecz 

piłki ręcznej
na Niskich tgkach

iekawy trójmecz piłki ręcznej 
organizują w niedzielę wroc­

ławscy Kolejarze. W rozgrywkach 
wezmą udział: Kolejarz (Katowice), 
Budowlani (Wrocław) i drużyna gos­
podarzy.

Przypominamy, 
że siatkarki kato­
wickiego Koleja­
rza reprezentowały 
swoje Zrzeszenie 
na I Ogólnopol­
skiej Spartakiadzie 
w Warszawie i
zdobyły tytuł mi­
strzowski.

Ciekawie zapo­
wiadają się spotka­

nia koszykówki męskiej.

Zawody przeprowadzone zostaną 
na stadionie kolejarzy na Niskich 
Łąkach o godzinie 11.30. W razie 
niepogody rozgrywki przeniesie się 
do sali Ośroka Kultury Fizycznej 
na Stadionie Olimpijskim.

(Zuk)

AZS —  Żegluga
na szachownicy
T T biegłej niedzieli odbył się towa- 

rzyski mecz szachowy pomię­
dzy rezerwą AZS-u a drużyną „Że­
glugi" Wrocław.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
akademików w stosunku 7:3. Pomi­
mo przegranej goście zostawili jak 
najlepsze wrażenie.

W  drużynie zwycięzców na wy­
różnienie zasługują: Sledziński, Bu- 
łacik, Łabędź. Organizacja, spoczy­
wająca w rękach ob. Grundboecka z 
AZS-u — sprawna.

S Ł O W O  P O L S K U

W Chylicach pod Warszawą, rozegrana została czwarta i ostatnia 
konkurencja motocyklowych raidowych mistrzostw Polski — moto- 
cross (raid terenowy).
N a *d, i i ciu: Zwycięzca kategorii ponad 350 ccm — K w iatkow ski 
z C W K S-u pokonuje piaszczysty odcinek trasy.

CAF  — fot. St. W dowińskl

Nasz felieton

Zdaniem panny Jadzi...
K iero w n ik  re fe ra tu  spo rtow ego  w dy 

re k c j i  nacze ln e j In s ty tu tu  B ad ań  P e r ­
fu m e ry jn y c h  ob. P u p sik  n ie śm ia ło  za­
p u k a ł do g a b in e tu  sw ego najw yższego  
w ład cy  d y re k to ra  P io tru s iń sk ie g o . W ia­
dom e by ło , że o b y w a te l-d y re k to r  c ie r­
pi od  k ilk u  d n i n a  bó le  a r tre ty c z n e  w  
k o la n ie , że o ty ły  b rzu szek  p o w odu je  
a ta k i duszn icy  i że bóle w s taw ach  
p rz e d ra m ie n ia  ró w n ież  n ie  sp rz y ja ją  
pogodzie d u cha ...

— „Wejść** — zaw arczało  za  d rzw ia ­
m i i ob. P u p sik  „od  sp o r tu “  zna laz ł się 
p rzed  obliczem  (skw aszonym  i złym !) 
sw o je j w ładzy  p rze łożonej.

— O co chodzi?
— Z w racam  się do ob. d y re k to ra  z 

p ro śb ą  o pom oc. W n asze j in s ty tu c ji 
za in ic jo w a liśm y  a k c ję  zdobyw an ia  o d ­
zn a k  SPO , a le , n ie s te ty , n ie  tęgo  ta  a k ­
c ja  nam  idzie .

M ało zgłoszeń, w ie lu  się  ociąga...
—  No, to  co ja  w am  p o radzę?  To 

je s t  a k c ja  społeczna, n ie  a d m in is tra c y j­
n a . M am  sw oich  k łopo tów  dość, do te ­
go ch o ru ję . P ro szę  n ie  za w rac ać  m i 
ty m  głow y...

P u p sik  m im o o trz y m a n e j o d p raw y  
n ie  d aw a ł za w y g ran ą :

Z  notatnika 
reportera

7  KOŃCEM bieżącego miesiąca 
rozpoczyna swoje rozgrywki 

dolnośląska klasa A  w  tenisie sto­
łowym. W  tegorocznym spotkaniach  
dużo do powiedzenia będą mieli 
pingpongiści wrocławskiej XJnii do 
której swój akces zgłosili Schut- 
zer (wicemistrz Okręgu), Gorzkow- 
ski i Ormian.

D IĘ S C IA R Z Y  dolnośląskich cze- 
'  ka niezw ykle bogaty sezon. Po 

meczu Wrocław  — Opole reprezen­
tacja naszego okręgu skrzyżuje  
rękawice z „dziesiątką" Szczecina. 
Zawody odbędą się w  Szczecinie w 
niedzielę 14 bm.

■k

I EDENASTKA OW KS pokonała 
■* w  tow arzyskim  meczu piłkar­

skim  drużynę koła sportowego Stal 
przy wrocławskich Zakładach Me­
talurgicznych w  stosunku 5:2 
(4:1).

★
I i ł  DNIU  6 bm o godz. 18-tej w  
™  św ietlicy PCD „Paged" we 
Wrocławiu, odbędzie się zebranie 
sekcji tenisa stołowego ZK S Unia.

(Zuk) ■

P A Z F G O D r  F E L H /1  -  W Ę G I E L K A
T O M  I .  0 2 )

...ujrzał nagle pod wodą grube, po­
zwijane macki, które ju ż wyciągały 
się, by schwycić go i porwać w  głąb. 
Pod pniem, który unosił ich po w o­
dzie, płynęła ogromna ośmiornica o 
kilku  długich mackach. Jej płaskie 
i zimne oko w patrywało się okru t­
nie w Janka. 1 zginąłby niechybnie 
od chw ytu  jej macek, gdyby...

Cóż to? Obok z odmętów wychyla  
się jakieś drugie monstrum . Stw ór 
długi na kilkanaście metrów, o gięt­
kim  ciele. B łyskawicznie zbliżył się 
do ośmiornicy i rozwarł paszczę. 
Błysnęło kilka rzędów ostrych jak  
zęby piły kłów. W  ułam ek sekundy  
później w piły  się one w  jedną z m a­
cek. Ośmiornica, napadnięta znie­

nacka, skręciła się gwałtownie i o- 
plotła węża morskiego sw ym i ra­
mionami. Musiał to być potworny  
uścisk, gdyż zduszony^potwór począł 
bić wściekle cielskiem  na w szyst­
kie strony. Po chwili oba splecione 
z sobą zw ierzęta pogrążyły się w 
wodzie. Powierzchnię mąciły jesz­

cze przez m om ent ich podwodne 
zmagania i... w szystko  ucichło.

— Oba zginęły pewnie w  tym  
śm iertelnym  pojedynku  — szepnął 
Węgielek, który też znajdował się 
pod silnym  wrażeniem  oglądanej 
tragedii.

A  tymczasem...
(Dalszy ciąg nastąpi)

— Ż ad n a  a k c ja  społeczna n ie  pójdzie* 
ob . d y re k to rz e , bez p rzy k ład u  1 zachę* 
ty  od gó ry . Z a  godzinę m am y  w  t e |  
sp raw ie  zeb ra n ie  ogólne. P op rosim y  ob. 
d y re k to ra  o zab ran ie  głosu.

P rz y p a r ty  do m u ru  d y r . P io ru ń sk l 
p rzy rz e k ł osobiście w ystąp ić  n a  zebra* 
n iu  i spo p u la ry zo w ać  ak c ję  sporto* 
w ą.

★
—K oleżank i i ko ledzy ! — k ończy ł 

sw o ją  m ow ę d y re k to r  P io ru ń sk i, — 
n ik t  z nas  n ie  zechce pozostać w  ty le , 
s ta rz y  i m łodzi, k o b ie ty  i m ężczyźni, — 
k ażd y  w  ram ach  u s ta lo n y ch  k a teg o rii , 
— podpisze dziś u ro czy ste  zobow ląza* 
n ie  zdobyc ia  w  ciągu n a jb liż szych  3-ch 
m iesięcy  od zn ak i SPO!

W niosek  d y re k to rsk i zo sta ł uchw ało* 
n y  jedn o g ło śn ie , poczem  za b ra ł głos 
n ie u s ta ją c y  w  p om ysłach  re fe re n t  Pu* 
p s ik :

— P ro p o n u ję  n a ty ch m ias to w e  podpl* 
san ie  zobow iązan ia  im ien iem  1 nazw is* 
k iem ! P ić rw szy  położy sw ój podp is  ob . 
dyrektor!**

P io ru ń sk l ze złością u szczypną ł mów* 
cę n ieznaczn ie  w poślad ek  i zasyczałs

— Z w ariow aliśc ie?  P rzec ież  ja  ty lk o  
ta k , d la  za chęty ! S k ąd  cho rego  czło­
w iek a  zobow iązyw ać do w yczynów !

Lecz n ie w z ru szo n y  P u p sik  z m iłym  
uśm iech em  O dw rócił s ię  do d y re k to ra , 
p o d a jąc  m u  p ie rw szem u  zobow iązanie 
do po d p isu : d ro g a  b y ła  odcię ta . P io ­
ru ń s k i p rz y rz e k a ją c  w  duch u  re fe re n ­
tow i dozgonną zem stę  — po d p isa ł u ro ­
czyście zobow iązanie ...

P o  p ie rw szy m  tre n in g u  d y re k to r  m y ­
śla ł, że sk o n a : B ieg  w yw ołał głośne 1 
d łu g o trw a łe  s tęk a n ie , skok  — p rz e k le ń ­
s tw a, a  po p ie rw szy m  rzu c ie  — ram ię  
d y re k to rsk ie  ta k  gw ałtow n ie  za p ro te ­
s tow ało , że P io ru ń sk i w y d a ł n a jp ie rw  
p rzec iąg łe  w ycie , a  po m a łe j chw ili 
u roczyście  i g łośno zapow iedzia ł, że •  
ile  n a p o tk a  k ie d y k o lw iek  re fe re n ta  
P u p s ik a  n a  sw ej d rodze , to  jeszcze i n ­
dzie go s tać  n a  to , a b y  tego  „z łoczyń- 
cę“  p rzem ien ić  n a  m iazgę...

M im o to  po k ilk u  dn iach  w róc ił n a  
b ieżn ię . Poszło ła tw ie j, czuł się n a  
św ieżym  p o w ie trzu  i w  ru ch u  lep ie j.

Z a  trz ec im  razem  szło już  p raw ie  ca ł 
k ie m  g ładko . S kw aszona zaw sze m in a  
zaczęła  n a b ie ra ć  ru m ień có w  1 u śm ie ­
chu.

Po trz e c h  tygo d n iach  d y re k to r  s ta l 
się m iłym  i częstym  gościem  n a  bois­
k u  spo rtow ym .

P o  m iesiącu  — zaszczy tna  odznaka 
SPO zdob iła  p ie rś  naszego d y rek to ra .

★
P o p am ię tn y m  z e b ra n iu  P u p sik  wy* 

je ch a ł n a  m iesięczny  u rlo p  do P ołczy­
n a  i zapom niał o sw oim  kaw ale . W  
m ia rę  zb liżan ia  się k o ń ca  u r lo p u  je d ­
nak  w zras ta ła  trw o g a  i gdy nastąp i!  
w reszcie  dzień  s taw ie n ia  się w  b iu rze , 
b ied n y  nasz  re fe re n t m ia ł m inę  m ocno 
s trap io n ą .

— A aa, Jesteś! — p rzy w ita li go k o ­
ledzy  — m asz n a ty ch m ias t po p rzy b y ­
c iu  zam eldow ać się u  szefa. Ju ż  ze 
t rz y  ra z y  z d y rek c ji po c i e b ie  te le fo ­
now ali...

P u p sik  zbladł. „N ic Innego" ty lk o  
w ym ów ien ie  — pom yśla ł. Ł adnego so­
b ie  p iw a  n aw arzy łem !...

O bciągnął m a ry n a rk ę , p o p raw ił k r a ­
w a t i chw ie jnym  k ro k ie m  podąży ł k a  
drzw iom  d y rek to rsk im .

★
— P roszę, proszę — usły szał P u p sik  

w esoły  głos P io ru ń sk leg o  — s iad a jc ie . 
R ad je s tem , że w róciliśc ie  nareszc ie . 
C hciałem  w am , m ó j d rog i, serdeczn ie  
p odziękow ać osobiście za ene rg ię  i p o ­
m ysłow ość w p ro w ad zen iu  ta k  w ażnej 
spo łeczn ie a k c ji sp o rto w ej w  n asze j 
in s ty tu c ji . Je s te śc ie  dop raw d y  n ie z a s tą ­
p ionym  p raco w n ik iem . D otąd  w as n ie  
docen ia łem ...

— A leż, d y ...d d y ...d d d y rek to rze  — 
m a m ro ta ł zdum iony  sportow iec .

— T ak , ta k , n ie  d ocen ia łem . U zgodni­
łem  z ra d ą  zak ładow ą p rzesu n ięc ie  w as  
o dw ie  g ru p y  i jed n o razo w ą  p rem ię , 
po k tó rą  m ożecie zgłosić się ju ż  za raz  
do kasy ...

— S erdeczn ie  d z ięk u ję ! G ra tu lu ję  ob. 
d y rek to ro w i zd o b y te j odzn ak *  J a k  
d rogocenne zd rów ko  ob. d y re k to ra ?  — 
P u p sik  poczu ł ra p te m  do P io ru ń sk leg o  
n iew ym ow ną  sy m p atię .

— Z drow ie?  W am i sp o rtow i zaw dzię­
czam  w szystko . P o w ie trze  i ćw iczen ia 
u su n ą  duszn icę , w idzicie  — b rzuszek  
spad ł ko m p le tn ie ! A rtre ty z m  i re u m a ­
ty zm  d iab li w zię li. I  n aw e t nasza se­
k re ta r k a  — śliczna  p a n n a  Ja d z ia  — 
n ie  p rz e s ta je  tw ie rd z ić , że odm łodn ia- 
łem  o d w adzieśc ia  la t...

JO T
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